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Winni beda ukarani?
Gdy po odjpowiedzi p. Steczkowskiego. na

ic;leirpełację w sprawie łajdactw bankowych 
tow. Diamand izaządał otwarcia dyskui&ji nad 
odpowiedzią. Sejm wniosek 'ten odrzucił, By­
ło to bardzo znamienna. Wprawdzie ks. Lu­
tosławski okrzy kiem „EonisityŁuiejaT* starał s ię  
Wy tłumaczyć gtosoiwaaie prawdy, jednak 
sprawa konstytucji była tu .tylko wygodnym 
pozorem, aby uniknąć niemiłych rozpraw w  
spraw i e bankowej. „Ptastowcy** nawet tego 
pozoru inae mieli, bo przecież nie chodziło im  
wcale o to, żeby pralwica mogła co rychlej do­
płynąć do senackiego portu. A jednak i oni 
n e  życzyli sobie oświetlenia saachirajstw i 
zbrodni bankowych i przesłali na ośwdądcizeaiu 
p. Steeckoiwskiego, że — wińmi będą ukara- 
tti...

Otóż powiemy otwarcie, że wątpimy, czy 
winni będą ukarani. Dotychczasowy. iwk na­
szego wymiaru sprawiedliwości n ie upoważ­
nia nas zgoła do optymistycznej wiary. Stare 
przysłowie:

Prawa są nasze jaku pajęczyna,
Bąk się przewinie, a na muchę wina —

przysłowie to sprawdza s ię  u nas z nad­
zwyczajną i m-eomytaą ścisłością. Ptoprostu 
nie umielibyśmy wskazać przykładu, że „wiel­
ki złodziej** został u nas ukarany należycie. 
A przeci eż odda winą ciągle j wszędzie mdwi 
się  o  iwaelikieh zlodzlejsliiwach, wielkich sprze­
niewierzeniach, wielkich przekupstwach. Tyl­
ko sądy o tern nic n ie iwcedzą. Wnosząc <z kro­
niki sądowej, możnaby przypuszczać, że  na­
sze banki, nasz handel, na&z kapitał we wszel­
kich postaciach, nasze wyższe urzędy, są n ie ­
pospolicie, zdumiewająco ono di we. Tak oczy­
wiście (nie jest, bo miedarmo mówi się i pisze
0  nieskończonej łUanji łąjdactiw, złodziejstw
1 wprost zbrodMi kap; tall stypzny'ch. A le spra­
wiedliwość nasza icofa się trwożliwie wobec te­
go rodzaju sipraw.

I ta bezkarność właśnie jest jednym z 
czynników bńrżuazyjnej .gangreny. Wprowa­
dzenie kary śmierci za łapownictwo na urzę­
dach było tyiiikio wyrazem obłudy. Przepowie­
dzieliśmy z góry, że ustawa la  nie tylko pożyt­
ku ar.e przyniesie, ale nawet utrudni ściganie 
’tego rodzaju przestępstw, ponieważ igrać z 
karą śmierci za łapówkę nikt nie zechce. Oo 
więcej, ustawa la .była w aajwyższym stopniu 
Eiemoralna, ponieważ umyślcie zamykała o 
ęzy ua rzeczywiste stosunki, wskazujące nam

na każdym kiroku bezkarność wielkich zło­
dziei i  uprzywilejowanych zbrodniarzy. I 
tylko, .wstręt budzić może widok tego, jak gro­
zi s ię  śmiercią, a  nawet niekiedy groźbę się 
spełnia — w stosunku do małych łotrzyków, 
podczas gdy wielhokapitalistyczae łotrostwa 
uchodzą całkiem bezkairnie,

Leez n ie tylko, bezkarność jest tu czynni­
kiem gaingTieuy. Takim samym jej czynnikiem 
jeist ukryiwanie prawdy, jes.t ni ©wywlekanie 
takich spraw na widownię publdcmą, dyskret­
nie poizoistaiwiainia iSh w  cieniu, jeżeli n ie w 
mroku. A czerni mnem było glosowanie Sej­
mu przeciwko otwarciu dyskusji nad sprawą 
szaehrajsftw bankowych jak nie mnyślnom u- 
5i(/-yjW>!użein prawdy ?. W żadnym Sejmie, ma- 
jącypi poczucie przyzwoitości parlamentarnej, 
takie przejście ido porządku dziennego nie 
byłofby możliwe. "Każdy; szanujący s ię  Sejm u- 
ważalby za swoje najpilniejsze zadanie wy­
sondować ranę, prześwietlić ją ze wszystkich 
strun, dać Wyraz opfmji karzącej i  piętnującej. 
A .u nas oorychlej "pośpieszono uciec od tej 
„niem iłej„drażliw ej** sprawy...

Istotnie dla prawicy, a  zapewne i dla pia- 
stowców, skoro przeciwko otwarciu rozpraw 
głosowali .— jest to sprawa „drażliwa**, gdy 
■wyjdą na jaw' Panamy kaipifabistyczne. W na­
szym „ludowym** Sejmie kapitał ma swoich 
czujnych i wpływowych agentów, ma wielkie 
wpływy, sączące się  najnoizmaitezemi kanali­
kami. Nic dziwnego, że tak chętnie, tali skwa­
pliwie, z taką ulgą przeszło się  do porządku 
dziennego nad gospodarką bankową. Przecież 
omawianie takich spraw n ie jest przyjemne 
dla kapitalistycznych „Leiwiataaow'*!

Ale przez Laką metodę przechodzenia do 
porządku dziennego nad sprawkami rekinów 
ozy łewiatamów — Sejm staje się współwin­
nym korupcji, Sejm Staje się współwinnym 
tego, że nasza oplują publiczna jest-tak mdła, 
tak wyrozumiała, tak tylko ironicznie — u- 
śmiocknięta, gdy chodzi o rodzime Panamy.

Co więcej. Oddawna już jest rzeczą ja­
skra wio - 'widoczną, przeraźliwie - jasna, że 
nasz Sejm suwerenny wcale ni© ma wpły­
wu n a  naszą gospodarkę skarbową i —  Sze­
rzej ekonomiczną Wogóle. Za kulisami, w 
rurOihacb odbywają islę różne rzeczy, toctzą się 
mfijony i  mrljacdy, odbywa się  w pierwotme- 
brutainych formach „nagromadzanie kapita­
łu**; pod płaszczykiem wota.ego h&ndłu** od­

bywa się bezwstydne rabowanie skarbu i spo­
łeczeństwa. Ale nasz Sejim suwerenny nad go- 
sp-odarką suwerennego kapitału przechodzi

potulnie i  posłusznie — do porządku dzien­
nego, osłaniając ją sutanną ks. Lutosławskie­
go i  piastowemi sukmanami.

Przekazy amerykańskie,
i matactwa walutowe.

Z pośród największyich zbrodni kapitalizmu 
na obydwu półkulach palma pierwszeństwa 
należy się  iwołającym o pomstę do nieba ma­
chinacjom z t. xw. „money urd ers*, t. j. przesył­
kami piemiężneuii polskich emigrantów w A- 
rneryee zamieszkałych — dla krewnych swoich, 
pozostających w wielkiej nędzy. Biedny robot­
nik polski, niemiłosierni© wyzyskiwany przez 
przedsiębiorców zaoceanowycb, od ust .sobie 
odejmuje, byleby rodzinie przesłać kilka lub 
kilkadziesiąt dolarów, które przy obecnym 
wysokim kursio waluty amerykańskiej stano- 
wióby mogły dostatnią zapomogę i uchroniły­
by krewnych emigranta ,od ruiny lub umożliwi­
łyby im ugruntowani© sobie znośnego bytu.

Zanim jednak te „grosze wdowa©**, ta 
[krwawica proletanjoitu dochodzi do miejsca 
przeznaczenia, topnieje jak śnieg. Wina to 
różnych pośredników z bankami na czele, cią­
gnących z tych źródeł równie olbrzyma© jak 
niegodziwe zyski.

Niejednokrotnie o tern pisano, że wędrow­
ni wydrwigrosze, mianujący się „agentami** 
zjawiają się w środowiskach, w których sk u ­
pieni są polscy robotnicy, aby odbierać od nich 
krwawo zapracowane oszczędności celem .prze- 
słania iicb do Polski. Zaupeniają więc dolary na 
walutę polską po kursie o połowę n-ższy m ani- 
żeli raeczyiwfeity, 1 zakihpują w baąku, lrtótego 
są narzędziem, odpowiednią ilość marek pol­
skich. Banki — aielyłko amerykańskie, ale  
połiakie (taicie—uskuteczniając przekaz, słone 
obliczają komisowe, ze względu na „ryzyko 
kursowe**.

Gdy po wielu miesiącach'przekaz docłur- 
dzi do ,rąk adresata, okazuje się, że za dolara 
otrzymuje on trzecią Jub mniejszą jeszcze część 
wartości. To więc, co stanowić miało skutecz­
ną zapomogę, — zmniejszyło się do nikłych 
rozmiarów. Zysk natomiast zagarnia pośred­
nik, a za nim bank amerykański, a potem — 
polski.

Aby ukrócić te nadużycia, rząd nasz za 
pośrednictwem Kasy Pożyczkowej usiłuje 
zorganizować akcję przesyłkową oszczędności 
amerykańskich Polaków, w celu dokonywa­
nia tu wypłat w dolarach po kursie dzien­
nym. Aliści manipulacja ta, acz mniej wadii-

Mm I i i s i i!>
TOWARZYSZE ROBOTNICY!

W isi nad nami groza strajku kolejowego. 
Kolejarze doprowadzeni do oatateezaości hru- 
talineim i iprowokacy-ynem pustępowaniem Rzą- 
hu, gotują s ię  do bezpośredniego wystąpienia 
w  obronie swych słusznych żądań Niema już 
nuniego wyjścia. Tłumaczenie i przemawianie 
do rozsądku n ie  skutkuje. Przecrwny nawet 
wy'wołu ją skutek. Rząd w styczniu ipościągał

i wa, iniż pop/ze-dula, nie przestaje być krzyw- 
! dząeą. Obliczenie bowiem dolarów m e odby­

wa się po kursie dnia wypłaty, ale po kursie 
dnia otrzymania uwiadomienia o wydanym 
przekazie. Odoiór zaś pieniędzy odbywa s*f 
znacznie później, bo zanim przeważnie mało­
miasteczkowy, a więcej jeszcze wiejski, po­
siadacz przekazu. może zdobyć się  na podróż 
do Warszawy, spore mija tygodni luib miesię­
cy ; tymczasem m ś kurs dolara jest coraz Wyż­
szy. Prawda, że zachodzić może stosunek od­
wrotny, ale jest to rzadkością; bank zaś ih-j 
gdy prawie nie traci, rozporządzając nadto 
przez dłuższy czas bezprocentowemi wiólo-
miljonowemi kapitałami.

Jałcie z tych manipulacji wypływają skut­
ki, przekonywa następujący przytkiad: 4 s -
boinik Grzymała w  Pittsburgu prseełćd żonte 
sto dolarów na koszty podróży. Gdy biein-a 
koMeckta zgłosiła się do bKmku (pó 
wy plociano jej 10G.000 marek. Z'tem ipieni^z*  
mi udała się  do biura okrętowego po W et 
wartości stu dolarów, za który kazano jej za­
płacić 1C0.000 marek. Ponieważ pozostałe)ai 
5000 marek n ie mogła opędzić kosztów po­
dróży, musiała wyjazdu zaniechać Strata zaś 
na różnicy kursu pochłonęła 30.000 marek.

Możnaby przykładów takich przytoczyć 
bez liku. Jedynym punktem wyjścia byłoby 
zawarunkować, że przekaz wypłacony być wi­
nien w dolarach lub w czoku pierwszorzęd­
nego banka polskiego na Nowy York. Na cze­
ku takim strata może być minimalna i będzie 
on też przyjmowany za bilet okrętowy, i tym 
sposobem uniemożebnione będą wypadki, w 
rodzaju powyżej opisanego. Znacznie tez u- 
krócone będą szalbierstwa pośredników i spe­
kulacje bankowe na niekorzyść biedaków-

Ponieważ ze strony rządu polskiego czy­
nione są starania, aby ruch przesyłkowy z A* 
meryki. mający olbrzymie znaczenie dla wa­
luty, uporządkować, należy przedewszystkiem  
uświadamiać naszych rodaków za oceanem, 
jak postępować mają, aby uniknąć rozczaro­
wań i strat dotkliwych, których ofiarami są 
najbiedniejsi.

Fackowiee.

H i  h Zis.
kolejarzy wszyistifcie zaTkaki, tak, i  
dinej ̂ dyrekcji robotnicy dostali zab

ie w aie-
jednej dyrekcji robotnicy dostał; zaledwie po  
600—700 mk. na miesiąc. W samym oblicze­
niu z a ro b k u  'również oszukano kolejarzy, bo­
wiem, według stwierdzonej przez of cjain© 
ciało zwyżki dbożyzny W  atycaeó o 47% — 
mnożnik winien; podmieść się 6 'ułt4ntaiiyx«ni|i 
do 468, a  rząd podia óei; go tyiko <k> 400.

tWohec łych jawnych prowokacji, zoataje
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tylko tjedtaa odpowiedź. Jeśli w porę rząd nie 
spostrzeże jaką szaloną prowadzi politykę — 
musi 'wybuchnąć strajk kolejarzy.

Kolejarze i og61 robotniczy rozumie do­
skonale, jak  ciężkie skutki d la  gospodarczego 
i  a prowizaieyj)nego stanu Polski może sprowa­
dzić Sfrajk hptlejowy. Dlatego też wstrzymuje 
go i szuka pokojowego, rozwiązania koufłiik- 
thł. Ale do strajku pcha poutępowauiie Rjządu.

Związek Zawodowy Kolejarzy, cieszący 
Eię uznaailem i szerokim wpływem na robot­
ników kolejowych, jest zmenawudizcuiy przez 
biuTotkratycrzine i tburżuazyjme sfery. Rząd pra- 
jgmie złamać i zniszczyć Zw. Zaw. kolejarzy. 
?SpOtdzi ewa się, że strajk kolejowy, który mo­
że  spowodować poważne szkody dla życia 
ósb torowego, zwróci przeciw kolejarzom całą 
j.tipiniję publiczną. liczy na to, że.złam ie so­
lidarność robotniczą i zwróci robotników prze- 
ifcrwlko kolejarzom. Podobnie ma się spraw a z 
'przetwletkayąicym się zatargam Rob. Rolnych z 
^obszarnikami.

Rząd nya imdz'eję przy tej sposobności 
ifen'’:(2c2yć Związek kOicja)rzy i ałjRJaJać s(Tidar- 
jttOać kłaiSy robotnćozej.

Robotnicy!
Plany reakcji rządowej i  społecznej rozbić 

atę muszą o m er świadomości' pro-letarjatu. 
Robotnicy znają właściwego winowajcę wszą- 
ćegoi nad nami słtrayku kolejarzy — Rząd bur* 
zuazyjny. Zgodnym solidarnym wysiłkiem o- 
Hłeprzemy zakusy reakcji.

Baczność robotnicy!
"W obliczu prowokacji, stańmy zwartym 

szeregiem przy swoich organizacjach zawo­
dowych. Karność i solidarność, to najważniej­
sze warunki zwydęstiwa.

‘Komisja Centralna Zw. Zaiw., wespół ze 
'Związkiem 'kolejarzy kieruje całą akcją. Wzy- 
twapiy was dzisiaj do gotowości wystąpienia.

Na 13 lulego wyznaczamy dz eń, w któ­
rym  zorganizowany proletariat polski da wy- 
tyaz siwej solidarności klasowej, a świadomość 
słustonośdi sprawy o którą walczymy rozszerzy 
V  najbardziej odległych zakątkach kraju. Wzy­
wamy WBzyBtikie organizacje 1 zawodowe i 
twiszysiik'ch świadomych robotników do zwoła- 
n :a w tym dniu 13 lutego, wielkich wieców 
robotniczych, na których rozważane będą 
Oprawy grożącego strajku kolejarzy i zatargu 
Rob. Rolnych ze związkiem Ziemian.

Niech żyje solidarność robotnicza!
Komisja ‘Centralna Związków Zawodo­
wych Rzcqf:yp°siV'I tcj Polsktoj,

Mały feljeton.
S i c l i u c j e  b n i i i t i i z u .

Wiadomości wciąż napływające z Europy 
»  błogosławionych skutka h działalności bol­
szewików d a ją 's ;ę  scharakteryzować jedinem 
Iłowem: zniszczenie. Gdzie tylko stanie noga 
jkrasnoarmlejca — zniszczenie, dokąd sięgnie 
jęka, myśl bolszewicka, wszędzie szerzy tylko

znasz ozenie. Organizacje socjalistyczne 'w całej 
Europ1 e zostały ptnzez mistrzów n i s z c z y  eielstwa 
z Moskwy chwilowo porozbijane. Bolszewi­
kom zgoła nie chodzi o „zasady", jalk to wma­
wiają w naiwnych: chodzi im jedynie o posłu­
giwanie »ię ruchem roboimczj m Europy na 
•to, aiby bolszewicy mogli się utrzymać przy 
władzy. Dlatego wyklinają nawet komunistów 
,(np. Serratiego), gdy c< ośmielą się .powie­
dzieć, że Włosi na  rozkaz z Moskwy nie. zro- 

, jbią rewolucji. Dlatego każą komunistom fran­
cuskim, włoskim i t. d. łączyć się z anarchi­
stami, aby wyzyskać talent anarchistów do ro­
b ien ia ź&męiu, ićh skłonność do gwałtownej 
ąk/cji. Dlatego — im bardziej sam i kokietują 
kapitał europejski, aby im przyszedł z pomo­
cą — tern gwałtowniej każą ten kapitał ata­
kować robotnikom w innych krajach. Im grub­
sze robią szacheir'ki z nacjonalizmem azjatyc­
kim  w interesie Rosji sowieckiej — tern na­
miętniej występują przeciwko „socjalpatrjotyz- 
mowi“, niewygodnemu dla tejże Rosji sowiec­
kiej.

Robotnicy Zachodu, nie znający bolszewi­
ków tak, jak znamy ich my, dali się częścio­
wo wziąć na lep frazesów i bezwiedme ziarzęlli 
pomagać im w robocie niszczycielskiej, w isto­
cie kontrrewolucyjnej.

Lecz zwóina proletariat Zachodu powra­
ca do przytomności., otrząsa s  ę z pod wpływu 
agentów bolszewickich. Sotjakści włoscy ol­
brzymią większością oparli się szałowi dyk­
tatorów moskiewskich. W Szwajearji budzi się 
instynkt, we Francji to samo. W Nielmczoch 
komuniści zaczynają tracić wpływ, w Wied­
niu przy wyborach zostali n a  głowę pobici. 
Part..a angnlska ze zgrozą zwraca się do so­
cjalistów całego świata* przytaczając fakty 
torturowania rosyjskich robobńiików i prześla­
dowania tych, co informowali o istotnym sta­
nie rzeczy delegację angielską w Rosji,

Boiszaw cy przeciągnęli strunę. Z chwflą 
zelłkniięciia się ich bezpośredniego z proleta­
riatem Zachodu, socjalistom europejskim za­
czyna spadać bielmo z oczu.

Myśmy to rozumieli dawno i stanowisko 
nasze zawsze było wyraźne — bezwzględnie 
odporne. Ale nihozemu/ość komunistów, jako 
partji, ujawniła się w całej ohydzie w okre­
s ie  najazdu bolszewickiego. Haniebna dzia->

y » y ^ wi

łalność tej „Czerwonej Targowicy1* wówczas, 
(gdy polski robotnik i chłojp walczył o swoją 
(z -emię, postawała konnun stów u nais poza gra- 
(niicą, którą postawić sobie musi obpow leuzial- 
(nie działający i myślący rewoincjouiistLa. la k  
zrozum eii to naw et niektórzy zwoieuumy ko­
munizmu w Polsce, jak rap. ów „były komu- 
nii3ta“, co w sierpniu Uib. r. dał wyraz swej 
pogardy dla zaborczości boiszew izm u w arty­
kule d'rukow'anym w „Robotniku".

Ale aczkolwiek bolszewicy zostali wypę­
dzeni z Polska, aczkolwiek Polska zaw era z 
■-Rosją pokój, ani stanowisko ani taktyka ko­
munistów nie zmieniły się na jotę. Jak byli 
dotąd, tek są i dzisiaj narzędatam rosyjskim , 
•działając em na korzyść Rosji, dążąc am do 
■rozbicia siły protoLarjalu polskiego na rzecz 
(sowieckiej Rosji. Mactowaej© tych panów, ich 
(jątrzenie, judzenie, wabienie etowiczemi gło- 
isy pod bait Moskwy, am us za do ciągłej czuj­
ności. Zamiary kh  są znane: za wszelką ce­
nę rozbić silę proletaijatu polskiego. W dąże­
niu do tego celu nie cofają się .przed niczem. 
To też nie może być mowy o jakim kolw iek 
wtapólfclziakiuiiu z nimi. Pomiędzy (Socjalizmem 
a komunizmem na całym śwlecie rozwan-la się 
przepaść — u nas tern głębsza, że komuniści 
polscy zwalczają samo istnienie niepodległe­
go państwa polski ego.. i

Pamiętać należy, że w walce z komuni­
stami, nie może być ustępliwości. Bo każde 
ustepisitwo, uc7.yn;one im, każdy przejaw sła- 
bós:i, każde wnitymemfalre złudzenie o moż­
ności .współdziała® a z nimi, wyzyskają dla 
tem (posępniejszego szerzenia swojej iwi’ch- 
rzyiciel-kiej i niszczycielskiej roboty. Najchęt­
niej też w tym celu wyzyskują naiwmiońć jed­
nostek n  e przezierających ich sideł i nie u- 
tadejąeydi albo nie chcących rzeczy przemy­
śleć cdwatoie aż do końca. Połtowiezność zaś 
*w tych sprawaich j,esit na jgorszą. Trzeba sobie 
jasno i po męsku powiedzieć: ąlbo bolsze- 
•wjzm — albo socjalizm'. I kio jeśt 'przeciw­
nikiem k>amun;-sitycznej dyktatury, komuni­
stycznego rozbijania ruchu robotni czego, ko- 
imunrsltyezinego siużenih Rosji i Zwalczania 
tPoJjski — ten n ie może dopamaigać w czem- 
Ikolwiek komunizmowi.

Zysław.

Spcłecaeństwo, broniąc swego bytu, mu­
siało caJy wysiłek skierować na budowę armji, 
leca po ukończeniu wojny wysiłek ten musi u- 
stać i arm ja ulec znacznej redukcji.

Atoli następstwa wojny trwać będą długa 
i ku zwalczeniu ich muszą być skierowane 
główne wysiłki państwa.

Poza ranami od kul, największe straty spo­
wodowały wśród ludności choroby zakaźne — 
ostre i przewlekłe.

Ocknęła się w społeczeństwie świadomość

niebezpieczeństwa wobec cierpień, które jak 
cholera, tyfus, ceerwonka w oczach niemal ści­
nało a nóg luo.Z' wczoraj zdro wych. Pomnuosło 
się alarm, zagranica przyszła z pomocą, skarb 
■polski nie mógł odmówić kredytów, powstał 
początkowo Centralny Komitet dla walki z du- 
•rem, a kiedy ten nie okazał się wystarczają­
cym, wtedy powołano do żyda Naczelny Komi­
tet do walki iz chorobami zakaźnemu Uzibrojo­
no go w wiazetkie ipekioino'cn1 ctiw a, w w ładzę 
równą miuiiislerjalnej — udz.elono z górą set­

kę miijonów i  oto kraj mógł już w krótkim 
czaisie odenchnąć spokoju.ej.

Państwo, uzięl-a szyokiej akcji, zdobyło aa 
długie lata środki odpuw.vduie dla walki z 
zarazą — sekrr aparaiow dozyuiekcyjnych, sa* 
mocuodów dla szybkiej pomocy lekarskiej, 
muły ola przewożenia tokarzy i uezyniektorów, 
i to są sumy, które przed l i i  'rokiem były ba­
jecznie wysokie.

Wyu.h , osiągnięte tą drogą, zdawało się, 
automatycznie wysuną potr-zebę aual- gicznego' 
pow,ępowamia w dzieozinre drugiego cierp e- 
nra., kiore nierównie cięższemu i na daleko 
diluiis’zy oikios groizi państwu następstwami. 
C.eiip.em.L.m tern są choroby w i nery czne.

Jeszcze przed wojną konslaunwaflio, że klę­
ska, spowodowana chorobami wencryozueimi, 
jest cięższą i powoduje daleko więi.sze straty 
iuż choroby zakaźne. Prusy, liczące 2? miijo­
nów ludności ta więc tyle co 1’oiska dziś) w 

i statystyce sw&j wykazały, że straty dzienne, po«
' wodowane tyfusem, wynosiły 22,000 mk., a ta­

kie same straty, spowodowane ct;Oiot>umi w«- 
uery cznemi 410,000 mk.; straty roczne w pierw­
szym przypadku wynosiły około 8 mdjouów, a 
od chorób wenerycznych 150 milionów, czyli 
20 razy więcej. Statystyka Stanów Zjednoczo­
ny di podaje straty roczne, spowodowane cho­
robami wenerycznemi, na 628,700,UX) dolarów, 
co przetłumaczone na marki, licząc tylko 500 
mk. dolar, wyniesie 314 miljardów marek. Dla 
Polski 80 miljardów strat u ważać należy za bli­
ską prawdy. 0  stratach, spowodo-wanych syfi­
lisem, świadczą już dawniejsze dane przedwo­
jenne prof. Łukasiewioza, który podaje 60,000 
w y p a d k ó w  śmierci, spowodowanych rocznie sy­
filisem w jednej Galicji, co wobec ówczesnej 
ludlności wynosiłoby niesłychaną cyfrę, pra­
wie 800 śmierci na 100,000 ludności.

Ubytek porodów rocznie, zdaniem prof, 
d-ra Łukaszewicza, skutkiem syfilisu wynosi 
10%, a prawie połowa małżeństw bezdzietnych 
zawdzięcza bezpłodność rzeżączce. Również 
skutkiem szerzenia się tej ostatniej około 
50,000 małżeństw w Polsce uie ma dzieci.

Warunki wojny niezmiernie powiększyły 
liczbę zapadnięć na choroby weneryczne. Na­
wet armja niemiecka, która iniała wzorowo 
zorganizowaną pomoc lekarska, a przed wojną 
liczyła 17% chorych wenerycznych, jiuż w roku 
1916 miała icih 74,2% czyli prawie 4 razy wię­
cej.

Zjawisko szerzenia się chorób wenerycz­
nych w tempie wzrastające®! występuje wszę­
dzie na całym świecie i tem silniej, im dłużej 
trwa wojna na danem tarytorjum. Wynikają 
stąd jasne konsekwencje dla Polski, gdzie na 
tecytorjum Kongresówki przeprowadzone w r. 
1918, a na calem terytorjum państwa w 1919 r. 
spisy chorych wenerycznych wykazały 4 0 esv. 
4,2% ludności, jako zarażonej chorobami we- 
neryeznemi. Jest to cyfra olbrzymia, bo tylko 
0.28% czyli przeszło 13 razy mniej było cho- 
rych wenerycznych, w sąsiednich lTusach pod­
czas spisu tamże ostatnio przeprowadzonego. 
Najazd 'bolszewików zwiększył ilość •wypadków 
najcięższej zarazy wenerycznej syfilisu, które­
go ofiar w Polsce już w rdku 1918 liczono na

3)
KAROL IRZYKOWSKI.

2§5y i
■— Co robisz? Co naśladujesz? — upomi­

nał Almanzor i  chwyciwszy cylinder, latał z 
nim  po całym pokoju, próbując, gdzieby go 
postawić tak, by najmniej zwracał na siebie 
uwagi: pod łóżko Roberta, pod stół. Wreszcie 
ujrzał szafę, w której tkwił kluczyk, otworzył 
ją, wrzucił cylinder do jej wnętrza i zamknąw­
szy, oddał klucz Robertowi.

— Popsułeś mi cylinder, warjacie! — 
gderał Robert, wypalając już dzies.ąty papie­
ros Almanzora.

— Tym razem wygrałem — kontynuował 
Almanzor, siadając znowu na łóżku Roberta.— 
Lecz oto m aleś przykład, jaka zmora mnie 
trapi. O iluż niesz zęść i katastrof był ten 
śmiech przyczyną! Mój najlepszy przyjaciel— 
(zdrajca, który mi uwiódł żonę — ile razy 
ćheiał zostać z nią sam na sam, zaczynał mi 
do ucha opowiadać sprośne anegdotki — a 
miał ich pełno — i ja w połowie opowiadania 
musiałem uciekać, aby n e słyszeć końca. Mu­
siałem s^ę wynieść z rodzinnego miasla, bo z  
cżasem wszyscy tamtejsi mieszkańcy poznali 
moją przypadłość, przygotowywali dla mai© 
różne figle, zatrzymywali mnie na ulicy, wo­
łając: pani© Siu... (nie, nie zdradzę mego 
incognito) aby mi powiedzieć jakiś głupi dow­
cip. Szczególnie we znaki dał mi się Lcdzio 
tąpolnicki; zapewne go znałoś?

— Wszyscy go znali 1
—- Bardzo zdolny człowiek, ale jego roz-

1 pasany humor sprowadził go na manowce. 
Zamiast robić coś pożytecznego, stał się of>arą 
swojej popularności, bywał błazuem pierwsze­
go lepszego, kto mu przez tydzień fundował, 
zapijał s ę nocami w wesołych towarzystwach, 
aż skończył w szpitalu na suchoty.

—• Niech mu ziemia lekką będzie!
— Broń Boże, c'ężką, ciężką! — bo z pod 

niej wyskoczy i zacznie mnie zuowu prześla­
dować. A przyczepił się do mnie jak pszczół­
ka do kwiatka, pod różnemi pozorami zwabiał 
mnie do knajp, gdzie rezydowali jego ordy­
narni kompauji, i tam demonstrował na mnie 
beziUośu e siłę swego dowc.pu. Musiałem za­
tykać' sobie uszy, uciekać, kryć się, zmieniać 
mieszkania... Poproslu stosunek kota do my­
szy. Raz byłem na galerji w sejmie, aby z na­
bożeństwem i powagą, właściwą memu cha­
rakterowi, słuchać przemówień ojców narodu. 
Aliści wchodzi Lodzio ze swoją ohydną świtą, 
niby mnie nie widzi, przytwierdza do balu­
strady korbę i z gestami zustosowanemi do 
treści mowy, kręci tą korbą w rytmie .mówcy. 
Skończył mówić rzecznik prawicy, a tu pow­
etuje mówca lewicy — w tej chwili mój Lo­
dzio za'zyna korbą kręcić w lewo... niech mu 
tego Bóg nie pam ęta... natychmiast poczułem 
oczyma ducha niewidzialny drut, idący od tej 
korby do tego tam mówcy... Skończyło gię to 
katastrofalnie... zdarzył mi się ten wypadek... 
musiano przerwać pos edzenie a dzienniki pi­
sały, że podczas mowy posła X, jak.ś człowiek 
aa galerji oszalał.-

Mimo to kochałem Lodzia. I  gdy w testa­
mencie swoim zaklął inni© na wszystkie świę­
tości, żebym mu w trumnie włożył do ust pa­
pierowa a do kieszeni zapałki, wykonałem to 
poleceń e sumiennie, mimo największych 
trudności, mimo niebezpieczeństwa, bo urze-

cież to można było uważać za profanację tru­
pa. A ten jego ostatni kawał był właśnie za­
machem na umie. Bo gdy posypały się grudki 
na trumnę j grabarze zaczęli na nią zrzucać 
wykopaną ziem ę. musiałem, musiałem pomy­
śleć: Teraz Lodzio 9iada i zapala sobie pa­
pierosa!... i na- świeżym grobie... rozum1 esz 
Robertku, na świeżym grob 6 wiłem się...

— Ha, ha, z rozpaczy!
— Może tak &ob,e i kto pomyślał... lecz ja 

ryczałem jak byk zarzynany na grobie faraona 
czy innego władcy starożytnego... nie z rozpa­
czy, o, nie z rozpaczy!

— Wyprawił subie Lodzio stypę śmiechu! 
Niech mu ziemia...

— Była mu lekką, była, bo jego to dueh 
może śc ga mnie i teraz1. N e dość, że unie­
możliwił mi dalszy pobyt w mieście, gdzie 
mnie ośmieszył, lecz nauto od tego czasu i mnie 
samego napadają często psie figle, które pe­
wien filozof nazwał słusznie „wszami rozu­
mu". Ra i ®p. chciałem pomalować swoje 
dziecko na zielono. Innym razem, gdy siedzia­
łem w ieatrze podczas występu Modrzejewskiej 
na piątym akcie „Marji Stuart"... i wszyscy 
mieli łzy w cezach... ja... zaezynam obserwo­
wać s edzącą przedemną korpulentną damę w 
wielkim kapemszu... i przychodzi mi na myśl... 
przychodzi mi... panie, n e patrz pań teraz na 
rnn-e... żeby po cichutku wyjąć jej z kapelusza 
szpilkę i wepchać powoli ale bardzo skutecz- 
n e w tę część ciała, olbrzymią rozm'arami, 
która odwrócona ku mme... prezentowała się...

Tu Almanzor zgrzytnął silnie zębami, 
znieruchomi} swoje oczy i powtórzywszy pod 
nosem zbawczą formułkę, uspokoił się znowu 
nieco.

— Szczególni© szkodllwem jest dla mnie 
zbyt plastyczne wyobrażanie sobie takich

szczegółów— jak np. poprzedni. Zlany potem, 
wyniosłem się podczas aktu z teatru i lżej mi 
się zrobiło. Niekiedy jednak fantazja, wysnuwa' 
we mnie samodzielnie różne takie możliwości:' 
a gdybyś...!? Przeskakuję wtedy od myśli do 
myśli, żadnej nie wypełniając szczegółami, jak­
bym uciekał... I rzeczywiście nawet fizyczni© 
uc ekam w takich chwilach... Śni.ech za mną 
goni... siadam do fiakra, on za mną z tyłu re­
sorów się czepia... Dz’ś uc ekłem przed nim do 
parku... wtem na tle zielonej murawy widzę 
taki obraz: Duży legawiec, skulony w kabłąk,, 
włożył łapy przednie między tylne j przybrał * 
tragiczną, zamyśloną minę, jak ktoś, który 
czeka na to, co z  mego wyjdzie... Za n:m o 
parę kroków z tyłu mały ratler z wielkiem 
nabożeństwem obserwuje ten proces twórczy. 
Gdy nareszc.e fakt „zaistniał" i wielki pies 
oddalił się, zbliża s ę ratlerek na pewną res­
pektu pełną odległość do imponującej pamiąt­
ki i, wyciągnąwszy szyję i zawiesiwszy z nie- . 
słychanym wdzięk'ern przednią lewą nóżkę w 
powietrzu, przypatruje się znowu z podziwem 
dziełu wielkiego pM  jakby chcmł powiedzieć: 
Ach, a więc to tak! Potem poszedł za tym 
wielkim psem - Po co? —■ pyta moja wyobraź- 
ni-a. czy aby mu pogratulować? A może to był 
nadworny lekarz owego legawca i miał obo­
wiązek skontrolować jego stolec? O losie, lo- 
s e, za ciężko mnie prześladujesz! Czy myślisz ' 
Robercie, że ja tak tylko dla zabicia czasu o- * 
powiadam ci te smutne dzrnje? Nie. Opowia-! 
dam je w przeczuciu bliskiej już katastrofy, : 
chcę jeszcze raz uleczyć się widokiem własne-' ' 
go nieszczęścia, ogarnąć jeszcze raz cały ©group 
mego tragizmu, opartego na rupturze.

.(Dok. n asi).
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kroczy swej roli generalissimusa rosyjskie­
go, zwracając się do ludów słowiańskich, któ­
ro ma oswobodzić... Car przychyli się do 
tego tzdainią". <

Wynurzenia powyższe obalają legendę, 
jakoby manifest sierpniowy był dziełem .Miko­
łaja M koląjewicza, „przyjaciela" Polaków.

.Właśnie i  tego faktu, że manifest ogło­
sił był w siwem jimieniu Mikołaj Mikołajewie^, 
endecja i  wszelkie tmoskalofilifwo usiłowały 
wmówić w naród polsk, że w stosunkach pol­
sko-rosyjskich (nastąpił przewrót. Mikołaj Mi- 
kołaje-włcz był tym „jedynym śwaćłeim", któ­
r y  'przyświecał i ogrzewał Świętochowskiego >w 
jego nieisumlennej i oszczerczej Ikaimpanji 
przeciwko Piłsudskienm i legjofnom.

uxazuje się, ze wrelło-Jcsiąże Mikołaj był 
tyjlko narzędziem Goremykina* i Maklakowa, 
o fetórych sam Sazonuw mówi, że byli prze­
ciwnikami odbudowania Polski.

Że ci wrogowie Polski traktowali mani­
fest jako humbug i mydlenie oczu, świadczy 
aa-jlejKęg, że z góry odbierali temu aktowi ja* 
‘kąkolwiok ’wartość prawną, ni© godząc się na 
podpisanie go przez cara.

Że Goremykin i Makia kow, jako praeełw- 
nicy Popki, mówili jednocześni© o „oswobo­
dzeniu ludów słowiańskich* .przez w. ks. Mi­
kołaja, świadczy o tern, że panowie ci, prowa­
dząc 'tradycyjną politykę carską, nie zatracili 
humoru i że doskonale przejrzeli bratni© du­
sze Dmowskich i Świętochowskich.

XVII.
(Korespondencja własna). 

S c o j a l i t o - d e m c k r a ^ e z i i a  p a r i j a  JSiemtśe© w  ś w l e l . ®  c y f r .
Podana tabela statyktyczma przedstawia 

ilościowy rozwój członków, soorganiziowanyoh 
w szeregach ni©m lackiej socjalnej demokracji 
(po rozłamie t. zw. szajdemanaweów) w osta­
tnich siedmiu latach:

Ilość Przybyło Ubyło
Rok członków % %

1914 1.085.905 — —

1915 515-898 — 47,5
1916 432.6i8 — 16,0
1917 243.061 — 44,3
1918 249-411 2,o
1919 1.059.847 305,9 —

1920 1.180.208 15,6 —
Nałoży przytem zauważyć, że liesby roku 

1919 nie zupełni© są ścisłe* z paru miejscowo­
ści ni© nadesłano danych. Bardziej zbliżone 
do rzeczywistości są liczby 1920. W każdym 
razie faktyczna ilość może być nieco większą, 
nigdy mniejszą.

Z ogólne i ilości członków' było:
w r. 1919 w r. 1920

Instytucje Ilość miast, gmin, 
samorządowe powiatów mężczyzn kobiet
Rady miejski© 1041 7582 386
Rady gminne 5682 28570 413
Magistraty 525 1308 1
Zarządy gminne 2506 4045 24
Sejmiki powiatowe 304 2361 1
Sepny prowincjonalne 19 446 2

męzczyzn
kobiet

898-084
223.763

973.201
207-007

Z tego wynika, że przyrost odnosi się do 
mężczyzn. Ilość zorganizowanych kobiet 
zmniejszyła się natomiast o 16756.

Przy wyborach do konstytuanty Rzeszy w 
styczniu 1919 r. otrzymała socjalna demokrac­
ja 10.509.048 głosów, czyli 37,9% ogólnej ilości 
oddanych głosów, zaś w roku 1920 przy wybo­
rach do Reichstagu tylko 5.614-450, czyli ogól­
nej ilości głosów 21,6%. Do konstytuanty gło­
sowały też kraj© odłączone na mocy traktatu 
wersalskiego. Jest to w dziejach tej partji nie­
zwykłe zjawisko- Od roku 1881 nie było wy­
padku, ażeby przy powszechnych wyborach 
ilość głosów socjalno-demokratycznych ni© pa­
sała w górę. W roku 1907 z powodu wzmożo­
nego udziału uprawnionych do głosowania co­
fnęła się wprawdzie pod względem procento­
wym, lecz liczba absolutna wzrosła w porów­
naniu z rokiem 1903 o 207-007. Jeżeli nawet 
dodamy liczbę głosów oddanych na niezawi­
słych socjalistów i komunistów, to i wówczas 
©trzymamy cofnięci© się o niecałe trzy mii jony.

Z 1897 mandatów do wszystkich sejmów 
państw związkowych socjalna demokracja 0- 
trzymała przy pierwszych powojennych wybo­
rach 755.

Liczby przedstawicieli socjalao-Jemoikra- 
tycznej partji Niemiec w gminach, powiatach i 
prowincjach w latach 1919—1920 dadzą się ze­
stawić w ten sposób:

W przytoczonej tablicy brak danych o ilo­
ści radnych gminnych i członków magistratu 
Wschodnich Prus, Kreleldu, W urtembeigji, Ba­
war ji i Badeuji.

Sieć organlazcyjna socjalno-demokratyc*- 
nej młodzieży robotniczej jest podzielona na 35 
okręgów. Otóż z© sprawozdań instytucji okrę­
gowych wynika, ż© w 26 okręgach istniały 
(w ostatnim kwartale r. 1919) 446 związków, 
do których należało 20,733 mężczyzn i 9,259 
kobiet, razem 29,992 członków. W przeciągu 
tego kwartału urządzono 73-10 zebrań, odczy­
tów, zabawą przedstawień, wieczorów tauecz- 
meh itd., w których brało udział 260,603 osób- 

W roku 1919 miała partja 95 własnych or­
ganów prasowych, w roku 1920 już 147, odbi­
janych w© własnych drukarniach. Wydawnic­
two partyjne „Vorwaerts" wydało w ciągu ro­
ku sprawozdawczego 42 nowe prac© i broszury 
razem w ilości 647-200 egzemplarzy i 23 prze­
druki sfdrych wydań w 226,200 egzemplarzach.

Z dochodów i wydatków partyjnych zasłu­
gują następując© pozycje ną uwagę:

w markach nietn. 
r. 1918/19 r. 1919/20
607.292 2.073.956

Dochody: 
Składki partyjne
Prze wyżka 

z .,Vorwaertsn" 
Konto pożyczek 
Procent

37.709
289-885
72.415

r. 1918/19
332.057

10.571
153.620
67.694

r. 1919/20
71.739

Wydatki:
Agitacja ogólna 
„Partei - Korreapon-denz‘‘

(organ informacyjny)
Archiwum v 
Wydział oświatowy 
Agitacja wyborcza 
Konto pożyczek 
Adinidrustnacja

Otóż ta mil jon owa 
Niemiec, operująca miljuuami głosów i marek, 
jest minio wszystko jednym z najbardziej reak­
cyjnych czynników życia niemieckiego. Po­
przednia korespondencja dała tego żywy do­
wód.

Berlin, w styczniu 1921 r.
Dr. W. Schmidt...

40.425
7.736
0403

326-723
148.285

93.841

63.464
15.827
40.558

212.247
644.075
146.759

partja socjalistyczna

około 500,000. Należy również podkreślić, i© 
10 do 15% tej kategurji chorych, oz.yli od 50 
do 75 tys. będzie ofiarą obłędu lub kalectwa.

Na takiem tle rozwijać się musiała walka 
z  chorobami wenerycznemi w Polsce. Ideowa 
część roboty spoczywała na barkach społecznej 
instytucji „Towarzystwa walki ze zwyrodnie­
niem rasy", które posiada w chwili bieżącej w 
samej Warszawie 4 sekej-e, a w kraju 12 od­
działów (Lwów, Kraków, Poznań, Łódź, Biały­
stok, Ptook, Łomża, Częstochowa, Kielce, Ra­
dom’ Piotrków) i którego świeżo rozesłana 0 - 
dezwa dala asumpt do artykułu niniejszego.

Zainicjowany w r. 1918 zjazd w sprawie 
wyludnienia kraju, który odbył się pod egidą 
mimsterjum zdrowia publicznego, w szeregu 
uchwał podkreślających grozę chorób zwyrad- 
niających w ogóle, a wenerycznych w szczegół 
ności, zaznaczył konieczność stworzenia przy 
ministerjum zdrowia publicznego specjalnego 
wydziału dla walki z chorobami wenerycznemu 
Reforma, zarysowująca się w ustawodawstwie, 
pa-zesłanem Sejmowi, wymagająca specjalnych 
rozporządzeń i ustalenia istniejących już orga­
nizacji lekarskich dla walki z zarazą wymagała 
zarówno dosHateaznej twiedzy i  ujęcia organ za- 
cyjnego, jak i dostatecznej liczby głów i rąk do 
wykonania w ośrodku organizacji państwowej 
ministerjum- Dwuletni© próby wykazały, że or­
gan) mej© odpowiadają w znacznym stopniu 
swojemu celowi- W najgorszych chwilach, w 
braku lekarzy, braku funduszów i wyszkolo­
nego personelu, pracowały ile możności ©praw­
nie w kontakcie z ininemi ministerjami i społe­
czeństwem.

I w takim momencie ten państwowy śro­
dek dla zwalczania groźnej zarazy zamiast wo­
bec przyrostu funkcji zarówno na wschodzie 
jak i południu państwa, zamiast przekształce­
nia w wielką instytucję, obejmującą harmonij­
nie zwalczanie bodajby wszystkich cierpień 
zwyradniających (alkoholizmu i gruźlicy), do 
czego potrzebne są identyczne nieomal metody 
działu państwowego (przychodnie, szpitale)— 
jak słuchy dochodzą, ma uledz zagładzie, ew. 
częściowej redukcji.

Niezrozumiałą logiką faktów, organ roz­
rastający się ma być pozbawiony dopływu so- 
ków i uledz eksperymentowi okaleczenia z mo­
tywów natury finansowej.

Oszczędność Ministerjum skarbu przypo­
mina ową przysłowiową oszczędność magistra­
tu małego miasteczka, które zaoszczędziło w 
ten sposób, że zniosło budżet na straż ogniową, 
lecą za to całe bez ratunku spłonęło.

Wszędzie powstaje żywy ruch w kierunku 
zwalczania chorób zwyradiniających, a w Au- 
stra’lji prawodawstwa stanów nakazują bez­
płatne udzielanie porad i środków leczniczych 
chorym wenerycznym iwe wszystkich zakła­
dach leczniczych, wspieranych przez państwo.

Zainteresowanie walką z handlem żywynl 
towarem, nierządem, chorobami wenerycffine- 
mi, znalazło swój wyraz w zainicjowanym zjeź­
dzi© międzynarodowym, który będzie poprze­
dzony przez zjazd .polaki w .Warszawie w ro­
ku bieżącym.

I w takim momencie rozbudzonej czujno­
ści w całym świecie wobec największej klęski 
ludzkości, wobec zarazy wenerycznej, dochodzi 
nas wieść o zamiarach ograniczenia akcji na 
terenie Polski.

Nie wątpimy, że wieść ta nie spnłwdz? się, 
te Ministerjum zdrowia uie dopuści do ograni­
czeni a działalności.

Moment demobilizacji armji, kiedy tysiące 
chorych powraca do domu, najmniej nadaje się 
do knk -rsnia tej owocnej dzi&łaln/ lei.

Medicus.

G K snifdcic Mikołaja 
fiik ła jetócza  da f  otoków.

W czasopiśm e  „Revue des Deux Mon 
dek' ogłasza p. ’Paieologue — b. aanbasaoor 
francuski w Rosji — wspomnienia swe z o- 
fcreeu wojny (przed rewolucją rosyjską). Znaj­
dujemy taro ■ciekawy przyczynek do historji 
(manifestu Mikołaja Mikołajewioza do Pola­
ków.

W  pierwszych dniach sierpnia, w rozmo­
wie z Paieologueto zwierzył mu gazonu w 
„wielką tajemnicę":

„Car pocóanowił odbudować Polskę i 
przyznać jej szeroką autoaicunję (ł). Zamie­
szek  a swe poda Polakoim do wiadomości w 
manifeście, który wfcrófce zostani© ©głoszony 
przez wielkiego księcia Mikołaja, a którego 
Breidagwwanie car powierzył mnie".

Paleotogue 'wyraził swe zadowolenie, zą- 
pewtni a i ąc, że akt ten znajd® e przychylny 0d- 
dźw ęk na ,całym świeci©, nie zapyoał jedno­
cześnie, dlaczego manifestu toe wydaje car 
w  imieniu właanem, jako akt swej suwerennej 
woli. Efekt moralny byłby przecież znacznie 
większy. ,

Na to Sazonow odiparł: „I ja byłam po- 
cząjlik0'wo tego zdania. Ale Goreinykin i Ma- 
kłakow, przeciwn'cy odbudowania Pojski, 
zauważyli, na© bez słuszności, że Polacy Ga­
licji i  Poznania są jeszcze pod panowaniem 
JBUSfrjackiem i pcuskieni, że zdobycie tych 
dwóch prow incji iert tylko przypuszczeniem, 
nadzieją, że car wobec tego nie może zwra­
cać się osobiście dio przyszłych poddanych, że 
przeciwnie, 'wielki ks'ąż© Mikołaj nie prze-

„LUIZA“.
Gazety ir&ncusk e podały wiadomość, że 

operą ,.Lui^ą“ została wystawiona w Paryżu 
po raz pięćsetny. 1 z teigo tytułu zamieśćUy 
większe i am ieftze  artykuły i wspomnienia 
doityczące autora, Gustawa Chanpeulier, doty­
cząc© muzyki tej opery j jej stosunku do in­
nych autorów muzycznych francuskich np. De- 
butey ego. My Łu kładziemy również wspom­
ni enie innego znowu rodząju.

Opera „Luiza" ma około dwudziestu lat 
istnienia. Została wystawiona w Paryżu z 0 - 
ikazj: ostatniej wielkiej, wszechświatowej wy­
stawy paryskiej w r. 1960. Została wystawio­
na utotyiko ku uświbUiieniu wystawy, było to 
©oś więcej: by to to Uświetn-enie, niejako sym­
bol trzeciej Republik:. Republiki Pracy.  ̂ Re­
publiki, w której robotnik przyszedł ’do ,głosu, 
w której socjalizm wszedł do parlamentu. 
Głiarpentier wprowadził na scenę rodzinę ro­
botniczą. I cały dramat muzyczny odbywa się 
w rodzinie robotniczej ma tle s t o s u n k ó w  robot­
niczych. Ojciec, matka, córka jedyna — Lui­
za Rzeoz dzieje się w dziełu'cy robotniczej i 
artystycznej Morptmairtre'u w Paryżu. Luiza 
jest szwaczką. Ma sąs.ada malarza, artystę, 
którego kocha i który ją kocha. Nie chcą jej 
wydać za mąż za urwipolcia, który nie pracu­
je, nie zarabia. Żądają, aby ślub brała w ko-

śc ele. Luiza ucieka z domu. Jest szczęśliwa. 
Ponad wszelki wyraz szczęśliwa. 0jc.ec cho­
ruje  ̂ jtert bliski śnuerci. Matka przychodzi po 
Luizę. Lekar-z powiedział, że tylko obecność 
ukochanego dziecku może go uratować. M a r 
lara pozwała Luizie wrócić na cza© jakiś do 
domu. Prosi aby poszła do ojca. Ojciec wra­
ca do zdrowia. Al© nie chce słyszeć o jej 
powrocie do domu artysty. Luiza opiera się, 
wreszcie po długiej wake ucieka Ojc ec wy­
klina ją, .wykliua „Paryż", gród. światła i 
występku — i  umiera.

Taką jest treść dramatu muzycznego, w 
którym poraź pierwszy muzykalny świat Pa­
ryża zobaczył robotnika na scenie opery. Jak 
dotąd, w operze w dać było tylko piękny 
świat rycerzy, książąt, .prałatów, królowych, 
paziów. Rzecz dzieje się aa dworze królew- 
sk"m albo tuż obok. Rzecz d z ie je  się w śred­
nich wiekach, albo w odległej poprostu prze­
szłości. Bohaterowi© występują w mundurach, 
V  przebraniu, w długich sutannach, ’w pudro­
wanych perukach, Przebrań: są za murzynów, 
za cze r w o no sk óry c h, za konspiratorów. Chwila 
dzisiejsza na scenie opery? Wagner wprowa­
dził bohaterską mdologję Niemiec. Moniuszko 
co najwyżej barwny świat ludowy, góral., chło­
pów", miłość panicza i włości amid, ale wpro­
wadzić mularza na scenę, pokazać tego, kto 
jest przectelaiwiielem n a jliczn ie jsze j klasy 
ludzk'ej na ziemi, czy w danym kraju, poka­
zać go w bluzie robotniczej, w czterech ścia-
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mach izby n a  (poddaszu, jedzącego obiad, czy­
tającego gazetę po całodziennej pracy. Poka­
zać ’w arsztat kraw iecki, w którym  pracuje 
Luiza i jej 'koleżanki, — to  rzecz nowa, n a  
tkltórą zdobić się mógł tylko Francuz. Na tle 
tego życia robotniczego przedstaw iał dzieje 
miłości artysty do (pięknej szwaczki, życie ar- 
tytsityj, jego m arzenia o pięknie i m iłości; przed* 
staw ił życ e artysty z ;jego cyganerią, z jego 
niepokojem , przedstaw ił życie Paryża w nocy, 
historię tych, co byli kiedyś robotnikam i, a r ­
tystam i, książętami, literatam i — a dziś są 
mi ozem, w tłum ie żebraków, obywateli, szu ­
kających przytułku mocnego, p rzedstaw i do­
rożkarza., idącego do pracy, daw ną kurtyzanę, 
dziś mędzarkę, policjanta, łobuza; przedstaw ił 
nocny Paryż Memtmartru i wschód słońca na 
tym kaw ałku iz'emi, zasnutym oparam i alko­
holu, tęsknotę, m arzenia — i dał skończoną, 
p iękną, z m arzenia o p ięknie i .miłości u tkaną 
całość, k tó ra  na  zawsze zostanie w literatu­
rze  muzycznej, jako arcydzieło i jako doku­
m ent czasu. A rtysta (kocha robotnicę. Szukają 
siebie. Idą ku sob 'e. Znajdują siebie i na  ich 
w eselu cały świat P iękna w nieskończonym 
korowodzie przychodzi ich miłości hołd zło­
żyć, ich wolnej od nadzoru i policyjnej pie- 
tozęd — miłości. I miłość tych dwojga młodych 
'ludz:, dzięki w ielkiem u talentow i Charpenitie- 
r a  s ta je  się symbolem: Ślubu dozgonnego
Pracy i P iękna, Pracy fizycznej i duchowej. 
C harpen tier o tw iera 'w ten  sposób przed n a ­
mi św iat nowy, świat, który przyjdzie: św iat 
wolnych, twórczych robotników i  artystów, 
robotników i inteligencji.

Henryk Bezmaski.

Chlaśnięcia.
„NIEWDZIĘCZNA*1 EUKOPA.

.M istrz , jak  „Child H arold“, otrząsa swe
stopy

Z pyłu niewdzięcznej, mój „Robie”,  Europy,
I ,  może, żeby do swojej muzyki 
Powróć ć, zwiewa nam  do Ameryki!...

„Niech mu pomyślną będzie, b rac ią  droga!”— 
Powiecie może?... Ach, nie!... Żałość sroga 
Szarpie me łono... i jakby lęk blady,
By p,Rom“ n ie  poszedł czasem w jego ślady!.,

...Bowiem, gdy, z ziemi swej wyrwanym
„k u szczo m ” 

Podobni, męże ci nas, ach, opuszczą,
Co będzie z Polską?... (tu miejsce o k la ­

skom ”...)
Czy nam wystarczą: Sadzew 'cz i Hłasko?...

Ach, bo mieć trzeba  na to  rozum koński, ‘
By twierdzić, że tu se poradzi Stroński,
Sam, bez nikogo, by „Senat utrwalić”,
I  wraz, by Mistrza! ,bez wytchnienia chwalić!...

...A n asi drodzy ende-emigranci,
Unosząc z sobą „łzy całej Konamcji”,
Popłyną smutno, ach, w dal mórz nieznaną, 
Wra® z moją duszą, po ni h rozszlochaną...

Wacław Wolski.

Kresifea polityczna.
Delegacja amsilerdainslkiej Międzynaro­

dówki zawodowej, złożoną z to w. to w. Jou- 
haux (Francja), Baldesiego (Wiochy), Oude- 
geeta lub  F inm ena (Holandia) i 1 ouiasza 
Snaw (Angija), uoaje się  do JNreuiietc, cerem 
zapoznam a s-ę na m iejscu ze stanem  rzeczy 
w zagłębiach węglowych. Deiegaeja ta  uuiaje 
s4ę również na U orny Śląsk. 21-go b. m. b ę ­
dzie w Berlinie. B iuro anisteruairirskie zwró­
ciło się  do warszawskiej Komisji oen train ej 
Masowych Z w. Za w. z prośbą o przysłanie 
delegatów, kitórzyby wspólnie z delegacją po­
wyższą zwiediz.li Śląsk, Delegacji towarzyszyć 
będą rów nież przedaiawiciele niemieckich 
klasowych Z w. Za w.

ł  » M t

Naczelnik Państwa opuścił onegdaj w no­
cy Francję i udał się przez południowe Niem­
cy w drogę powrotną <lo Warszawy, dokąd 
przybędzie uziś o gudz. 10 rano,

**
Ppulk. Sdeżyński m ianowany został atta­

che wojskowym przy posejsówio po.Isik.em w 
Pradze.

•& £
Poseł gruziński w W arszawie SŁdamoa 

Eris low, nadesłał n a  ręce min. Sapiehy list, 
w którym dziękuje za uznanie republiki gru- 
z ńsikiej de jure, oraz wyraża przekonania, że 
stosunki m.ędzy Polską a  Gruzją jeszcze bar­
dziej się zacieśnią.

*
T-> • «  *  *Dziś wyjeżdża z Poznania do Berlina rot­

mistrz Szczepanik w celu podpisania układu 
amnestyjnego d la  więźniów politycznych pol­
skich i niemieckich.

*•  »
Organizacja Inspekcji Pracy.

M iaisterjum  Pracy i  Gpieiki Społecznej 
komunikuje:

Spraw a należytego ukonstytuowania or­
ganów ochrony pracy jest od pewnego czasu 
przedmiotem stałeij uwagi rządu.

Obecne stanowisko inspekcji pracy okre­
ślone je s t Dekretem  Tymczasowym z dnia 3 
stycznia 1919 roku, który przewiduje istnienie 
inspektorów, urzędujących z ram ienia Min. 
Pr. i Op. Sp. i mianowanych przez Władzę 
Najwyższą, oraz Ustawą z diaia 2 sierpnia 
1919 roku, o organizacji władz adm inistracyj­
nych Ii-ej instancji, na  mocy której sprawy o- 
chrony pracy i opieki społecznej włączone zo­
stały do zakresu działania wojewodów.

Na skutek wniosku nagłego Min. Pracy i 
Op. Spoi- Rada Ministrów na posiedzeniu z d.
2 lutego b. r. rozważała siprawy uniezależnie­
nia inspekcji pracy od władz administracyj­
nych Ii-ej instancji i powzięła następującą u- 
ohwałę:

Rada Ministrów upoważnia M inistra P ra­
cy i  Opieki Społecznej do przygotowania usta­
wy o organizacji inspekcji pracy, opierając ją 
na zasadzie /niezależności inspekcji procy od 
organów administracyjnych. . .

Do czasu przeprow adzenia tej ustawy or­

ganizacja organów inspekcji pracy zostauie u-
trzymaną w ram ach d ek iem  z 3 1. 1919 roku.

*
n **
Lzesme Biuro Prasowe donosi: Wiado­

mość „Gazety Poniedziałkow ej- 0 rzekomem 
oświadczeniu czesko-słowackiegj posła w War­
szawie, p. Girsy, jakoby korektura granic na 
Śląsku Cieszyńskim aa korzyść Polski m e by­
ła wykluczona, pozbawiona jest wszelkich 
podstaw.

Miljon dolarów na walkę z epidewjami 
w Pojsce.

Delegat Ligi Czerwonego Krzyża dr. Plota 
znajuuje srę w drubze do Poiski, wioząc mil- 
jon dolarów im walnę z ©pidemjauii. Delega­
towi towarzyszy 10 lekarzy. Kapitał powyższy 
użyty będzie na utworzenie znacznej liczby 
kąpieli publicznych i stacji dezynfekcyjnych. 
Będzie to zapoczątkowaniem walki z epidem- 
jami.

Tow. Malinowski, Dobrowolski i inmi wnieśli 
do Sejmu, oo następuje:

Sejm wzywa Hząd, aby w przeciągu najbliż­
szych dnu uruchomił szereg robót publicznych w 
celu zatrudnienia codairń zwiększającej sir jicjby 
bezrobotnych z pośród zdemobilizowanych żołnie­
rzy armjn polskiej.

Sejm wzywa Rząd do wyasygnowania po, 
trzebmy oh sum na uruchomienie robót publicznych 
dla wyżej wymienionych celów.

W uzasadnieniu stwierdzają wnioskodawcy, 
że natychmiast możnaby przystąpić do rozbiórki 
fortów pod Warszawą, wydobycia cegty z pozosta­
łej ściany oporowej, częściowo już rozebranej je­
dnego z fortów, f mai er ja tu, nadającego się do bu­
dowy) wydobycia kaimienia-granitu ltd. Roboty te 
opłaciłyby sdę w zupełności rządowi, albowiem 
wydobyci© cementu i czyszczenie cegieł kosztuje 
zaledwie trzecią część tego, co kosztuje materjał 
nowomabyty.

Korespondentowi „Gazety Porainuej“ w Pary­
żu p. Paderewski spowiadał się, że nie miał wcale 
zamiaru podawać się do dymisji. Nie wątpiliśmy 
na chwilę, że p&n Paderewski nie poda się do dy­
misji. Próżny ten i pyszny kabotyn może tylko „o- 
trzymać’1 dymisję. Będzie tylko co czas pewien za 
pośrednictwem „Rzeczypospolitej” rzucał w świat 
„strachy na lachy”, jakoby podawał się do dymisji... 
Gdyby opiuja nasza zajmowała się na serjo polity­
ką zagraniczną, p. Paderewski oddawna już odda­
wałby się hodowli kur w Morges, ile że grać już 
nie może. Tyle, bowiem, szkody przyniósł nam na 
rynkach dyplomacji świata! Ale opinja jest bierna, 
a rząd nasz nie myśli pozbywać się p. Paderew­
skiego. Będzie on aż do końca w „Lidze Narodów”. 
Jedzie do Ameryki pracować nad kandydaturą swo­
ją na urząd prezydenta Rzplitej polskiej. Poseł 
Załuska, p. Paderewski, generał Haller, może i ks. 
Teodorowicz — znajdą się w Pittsburgu, aby tam 
w zgodnym chórze pracować nad obaleniem Pił­
sudskiego. Mają teraz i konstytucję przemocy sej­
mowej w ręku! Sieją wiatr pełną dłonią!

Y/zśr l§ luś aiswania.
SZKOLNICTWO I  DZIAŁALNOŚĆ KULTU­

RALNO OŚWIATOWA W ŁODZI.
I.

)W warszawskiej Radzie M iejskiej 'toczy 
s!ę obecnie dyskusja w spraw .e zwalczania 
analfabetyzm u. Liczni radini zabierają głas, 
rozlegają &ię skargi n a  w adliw ą i n iedosta­
teczną organizację [powszechnego nauczania, 
(padają słow a żalu pod adresem  różnych 
władz, rzuca się  projekty, pomysły, wy.po w. ar 
da się  życzenia — przyc-zem raz poraź  w a r­
gum entacji sw ej posługują się mówcy, dobrze 
obeznani ze opraw ą i  wolni w sprawach o- 
światowych .od aympaitji i amimozji partyjnych 
■i społecznych, 'przykładam: zaczerpniętymi z 
przebogatej praktyki w dziedzinie szkolni­
ctwa i ośw iaty pozaszkolnej robotniczego Mar 
g iairatu łódizikiego, a bardzo często s ta w a ją  
n iektóre .inisitytu.-je j poczynana łódzkie za 
w zór godny naśladow ania.

Nie tylko zresztą stołeczni działacze szkol­
n i i  ośw iatow i tyle mówią o Łodzi. Mówią o 
tern i  p.szą w całej Piolsce, a do Łodzi odby­
wają się pielgrzymki pm dsita  wneieli innych 
m iast Polski dla zapoznania się z 'tern w i Ol­
kiem  dz ©leni, którego tam dokonano. Dla za- 
poznan a iz niem  szerszego ogółu, dajemy na 
te in  m iejscu obraz tego, -co dotychczas zro­
biono i oo zam ierza się w .przyszłości, skreślo­
ny n a  podstaw ie m aterjałów  statystycznych i 
informacji, udzielonych przez ławu ka wydzia­
łu  szskoumiciliwa Mag śilratu łódzkiego, twórcę i  
reform atora obecnego 'szkolnictwa i pracy kul­
turalno-oświatowej, tow. dr. Stefana Kopciń­
skiego.

Kiedy 'Moskale w końcu r. 1914 wynie­
śli się z Łodzi, szkolnictwo polskie przejść mo­
gło do nieelkręipowanego rozwoju. Opadły pę­
ta  m ew oli, przestały obowiązywać przepisy 
policyjne rusyf kałorskich ustaw szkolnych,

okupanci niem ieccy jeszcze n ie  m ieli czasu 
zabrać s .ę  dio tej dziedziny, dość dalek iej od 
odgrywających wówczas n a  teren ie  łódzk-em 
dom inującą nolę konieczności wojenny ch. P ra ­
cy nad dźwignięciem .przedewszy sikiem szkol­
nictw a powszechnego podjęła się komisja 
szkolna Komitetu Obywatelskiego, k tóra pra­
cując w n ad e r ciężkich -warunkach stanala się 
zreorganizować t. zw. szkoły początkowe ro­
syjskie. Mianowany z ram ienia okupantów 
M agistrat przejął h jej rąk  szkolnictwo i po 
kilkumiesięcznej gospodarce oddal wydziało­
wi szkolnictwa M ag'siratu, wyłonionego przez 
kurjalmą Radę M iejską w ybraną na mocy 
reakcyjnej okupacyjnej ordynacji wyborczej. 
Mimo piętrzących sdę trudności, mimo oporu 
ze strony władz 'niemiecki ch, mimo braków  
finansowych, udało  się  utrzymać szkolnictwo, 
uchronić od wielu niebezpieczeństw i  prze­
trw ać do wypędzenia Otkuipńnlów, kiedy przed 
oświatą polską stanęły uietylko św ietne moż­
liwości, a le  i w :elk ie  zadania.

Chwila spełnienia tych zadań sta ła  się 
bliską, kiedy zarząd m iasta przeszedł w ręce 
przedstawicieli mas robotniczych. Powszech­
ne  wybory ginem© postaw dy u steru  Magi­
stra t, w olbrzym iej siwej większości robotni­
czy, w większej połowie socjalistyczny. Po­
wszechni© znamy i ceniony działacz oświatowy 
i badacz psycholog, dir. Stefan Kopciński, o- 
bjął z ra m ie n ia  P. P. S. Wydział szkolnictwa.

Zasiał szkolnictwo powszechne w zacząt­
kach. Na pół imiljona ludności było 650 od­
działów szkolnych na 30 000 dzieci. W orga­
nizacji ©zkoln ctwa panował chaos. Szkoły by­
ły jedinooddzalowe, dwuoddziałowe, pięcio- 
oddziałoiwe (najwyżsrzy typ). Dzieliły się  n a  
polskie, żydowskie, z językiem  'wykładowym 
polskim, zw ane szkołami, świętującemi sza­
bas, i niemieckie, z językiem wykładowym 
niemieckim. W szkolnictwie średlniem wege­
towały pozostałości rosyjiskne, typu i  zw. 
wyższych szkół początkowych, trzy szk o ły  
czteroklasowe: poteka, żydowska i niem iecka.

utrzymywane kosztem m iasta. Miejskie semi- 
naiiyum nauczyc*olskio znajUow ało się dopie­
ro  w stanie organizacji. Zwoływane dorywczo 
co rok kursy pedagogiczne n ie  dawały słu­
chaczom ani zadowoleń.a, ant praw. W dzie­
dzin.e oświaty pozaszkolnej n ie zrobiono pra­
wie mc. M agistrat subsydj.ował jedynie iosty- 
'tuicje społttzine i  utrzymyiwał szkoły dokształ­
cające dla term inatorów. Z tak im  inwenta­
rzem, który jednak w porów naniu z innemi 
m iastam i ó W arszawą był dość znaczny, przy­
stąpiono dio planow ej i  celowej działalności.

W zrozumieniu wag; powszechnego wy­
kształcenia d la  państw a i d la  mas .pracują- 
■cych, wydział szkolnictwa przedewmystkiem 
'przystąpił do ireorgaa zacji .od poidsiaw szkol- 
orctiwa powiszechnego. Odirazu nalknął się 
tprzytem ma truoinośici zasadnicze, wypływrają- 
ce z wadll.wego stosunku .prawnego rządu 
■wzigl. min, oświaty d'o samorządów gminnych 
.w 'Sprawach szkolnych. Jedyną podstawą 
praw ną, były przepisy w y d an e  n a  mocy u- 
stawy Tymczasowej Rady Stanu okupacyjnej, 
przystosowane do ówczesnych warunków 
pointyctznych, oraz deikret, 'Opracowany przez
■ministra ośw.aily rządu Moraozewskiego, tow. 
Praussa, o powszechnym obowiązku szkol­
nym. Rola M agistratu w organizacji szkolni­
ctwa, właściwie powinna była być ograniczo­
na  do świadczeń m aterialnych (lokale etc.). 
Tymczasem widząc słabą inicjatyw ę Rządu, 
pew ną nieudolność władz miejscowych, zor­
ganizowanych na podstaw e przepisów Rady, 
{Stanu, m ianow icie Rady szkolnej okręgow ej— 
wydział isakoln'elwa sam m usiał się podjąć 
inicjatywy tw orzenia i organizowania szkol- 
n otwa, wkro. zyć w zakres kompeienejd rządu. 
Zasługą władz rządowych było, że inicjatywy 
tej s a m o rz ą d u  nie tamowały i nie stawiały] 
przeszkód natury formalnej, owszem witały 
ją  i podejm owały. W takich w arunkach zaczę­
to realizować obowiązek powszechnego nau­
czania.

J. S.

!



Nr. 33 „ R O B O T N I K “ , y t o r e k ,  8 M ego  1921 r.

Inż. T adeusz LewicM, BI. Szucha Br. 3, tel. 181-13. 
F iek a ru ia  i  w ła sn y  im port m ąk i
Sprzedaż hurtowa chleba i mąki uprawnionym nabywcom, 
  —* Sprzedaż detaliczna na miejsju. — ----------- iz

podróż Naczelnika państwa.
WRjfeiOZENlE ODZNAK ORDERÓW.

ftw y i, 7 lutego.
(E. E.). P o  powrocie a obozu w Batory 

Naezeluók Państw a ucaesiiuiiezył w śniadaniu  w 
śoiolean gronue u prezydfaofca Rzeczypospolitej 
fcantiuisik-ej. Podczas śu.adaaiia Naczelnik P ań­
stw a wręczył prezydentowi rzeczypuspoiRej 
IranouHk-ej odtanaki o rderu  „Gila Białego" I 
klasy. Jediuoeześni-e se.dE prutokuiu Przez- 
dz'-edki wręczył podobne odznaki prem jerow i 
Brianxtowi i  amusUno wi BarLhou.

Ponieważ prerujer francuski B riand z za­
sady are  przyjm uje żadnych dekoracji, prze­
to  zam ierzone wręczenie m u ddzuak orderu 
Orla Białego cofnięto.
rRZEDST A WIENIE GALOWE W KOMEDJI 

FRANCUSKIEJ.
Paryż, 7 stycznia.

(E- E.) Wieczorem dnia 5 b. m. odbyło się 
w teatrze Koinedji Francuskiej przedstaw ienie 
galowe. W łoży urzędowej zajęli miejsca: Na­
czelnik Państwa, pan Mili er and z żoną, hr. Za­
moyska. Program  przedstaw ienia składał się 
Z utwirów Moljera, Meilhac’a, Halevy‘ego oraz 
Marivaux. W czasie pierwszego antraktu  ze 
sceny wygłoszony był w iersz okolicznościowy 
&a część Polski.

KONFERENCJA Z PRASĄ.
Paryż, 7 stycznia.

(PAT). (Od specjalnego korespondenta). 
W piątek  po długiej konferencji, odbytej z 
Leonem Bourgeois, marszałek Piłsudski przy­
ją ł przedstawicieli prasy paryskiej, W krót- 
kiem  swam przemówieniu marszałek podkre­
ślił, ,że obecnie dwoma głów nem i punktam i, 
około których powinna ześrodkować się ca ta 
uwaga, jest praca nad pokojem oraz współ­
praca Polski z Francją. Te dwie kwestje są w 
obecnej chwili zadaniem obu rządów. Po wy­
mienionej audjencjj m arszałek przyjął przed­
stawicieli stowarzyszenia żydowskiego, a mia­
nowicie: Silvam 'a, Levy‘ego i Salomona Kai­
nach a. Po audijeneji Levy oświadczył, ze od­
niósł z niej nader korzystne wrażenie, a to z 
powodu ujawnionej przez m arszałka znajomo­
ści problem u, dobrej woli i ducha dem okra­
tycznego. Przy audjeneji obecni byli przedsta­
wiciele prasy angielskiej.

VEUDIJN. ODJAZD DO WARSZAWY.
Paryż, 7 lutego.

(E E.). Dnia 6 b. m. Naczelnik Państw a 
% tow arzystw ie m arszałka Petain, m inistra 
Barthou, m inistrów : Sapiehy j Sosukow ske- 
go przybył do Verduin. Na dworcu kolejowym 
powitał Naczelnika Państw a generał Dup ort, 
dowódca 6 korpusu  amijii, Robin, m er m iasta, 
oraz gromu radców. Po dokonaniu przeglądu 
garnizonu udano się do ruin katedry, gdzie 
w kapi y prowizorycznej przyjął Naczelnika 
Państw a biskup Verupu — (jinisty.

Następnie Naczelnik Państw a wraz z oto­
czeniem udał snę pieszo do nrej-sc upam ięt­
nionych przez walki, k tóre  się  tu toczyły i 
zw ędził ni. iuintuii ruiny portu Douauimuułs. 
Tu jeden  z obrońców Verdun, m ajor Lespi- 
nasse,-oraz m arszałek, udizi-elili objaśnień-i 
fcizczegóiów h storycznych o przebiegu obrony. 
Następnie zwiedził Naczelnik Państw a gtcwuy 
fort Vairx, oddalony o 23 kilom etrów  od Ver­
dun. Naczelnik Państw a wraz z otoczeń eni 
udali s ię o o  cyludeli Verdun, gd-ie w sali Bro­
ni Naczelnik Paitoiwa złożył swój ptodip.s w 
złotej księdze.

Na zelnik PańsHifl wraz z całym otocze­
niem obecny był na mszy w katedirzą pod­
czas - której chór z tow arzy szeniem  organów 
w ykonał „Boże coś Polskę". Z katedry Na­
czelnik Państw a wraz z ołoczeu ©m udaj się  
ciio ratusza m iejskiego, gdzie pow itano go pol­
skim  hymnem narodowym.

E dLSZE V\ iUY PROPONUJĄ
Ryga, 7 lutego.

(E. E )  W edług informacji, pochodzących  
z m iarodajnego źrodia, między iunem i środ­
kam i płatności zobowiązań rosyjskich w sto­
sunku do Polski, derogacja rosyjska wysunę­
ła  spraw ę koncesją proponując pfzyzna-uie 
Polsce praw a eksploatacji oraz eksportu rudy 
ŻŁ.aznej z Krzywego Rogu i Zagłębia Doniec­
kiego. Delegacja polska jest wogóle nieprzy­
chylnie usposobiona dla załatw ienia rozra­
chunku w drodze koncesji, przedkładając in­
n e  formy płatności, a  w szczególności z ło r>. 
Zważywszy jednak na potrzeby polskiego 
przem ysłu, a  specjalnie przem ysłu góraośiąs- 
IDego i  jpfzemysłiu żelaznego, postanowiono

iW ratuszu  oczekiwała n a  przybycie Na­
czelnika Państw a rada  m iejska in corpore, 
dio k tó re j Naczelnik Państw a wygłosił prze­
m ówienie następujące:

„Od czasu bohaterskiej obrony, w czasie 
w ielkiej ^ojuy V erdun siało się  symbolem 
odporności i  wytrwałości francuskiej. Jest o- 
no te raz  pirzedimiutean uwielbienia d la  wszyist- 
k !ch tych, których nadzieje związane są ze 
zwycięstwem sztandarów  francuskich. Sądzę, 
iż zbytecznym byłoby powtarzać jeszcze raz 
to, eo jest głośne na cały świat i co już wam 
niejednokrotnie powtarzano. Pragnę tylko za­
znaczyć, jaka zaleta nanodu francuskiego w y­
w ołała przedewmysitikiem mój podziw. Zaja­
śniała ona wspaniałym .blaskiem w czasie wie­
kopomnej obrony V erdun ; Nie może mieć do­
brej arirnji pańsfwo, nie posiadające dobrych 
obywateli. Chcąc złożyć bold bohaterskim  po­
łączonym wysiłkom  dzielnych żołnierzy i nie­
m niej dzielnych obywateli, nadaję w imieniu 
Rzeczypospolitej Polskiej m iastu V erdun o r  
d er ..V irtuti M litari".

Naczelnik Państw a przypiął order „Viirtuti 
| M ilitari" na poduszce, pokrytej już wielu Lnne- 
I mi odznakami. Po przypięciu orderu przez Na­

czelnika Państwa dziękował mer m iasta Ver­
dun Robin.

Następnie Naczelnik Państwa wraz z m ar­
szałkiem Petain i otoczeniem udali się do sali 
posiedzeń ratusza, gdzie uczestniczy Li w po­
siedzeniu uroczy stem. Mer m iasta odczytał de­
krety, nadające marszałkowi Petain tytuł 
pierwszego pierwszego obywatela m iasta oraz 
Naczelnikowi Państwa PUsudskieniu tytuł ho­
norowego obywatela miasta. Zarówno Naczel­
nik Państwa jak i marszałek Petain wyrazili 
radzi o miejskiej serdeczne podziękowania.

Z ratusza udano się w sum och odiach na 
cmentarz podmiejski, gdzie pochowane są cia­
ła tysiąca żołnierzy poległych w obronie Ver­
dun. Naczelnik Państw a złożył tu wspaniały 
wieniec z napisem „Marszalek Piłsudski — bo­
haterom  Verdun".

O godz. 1 po poi. m inister Barthou po­
dejm ował w pociągu Naczeln. Państw a i m ar­
szałka Petain wraz z ich otoczeniem. Petain 
wyjaśniał Naczelnikowi Państwa przy pomocy 
mapy w ielkie okresy bitwy pod Verdun.

O g dz. 3 po poi. Naczelnik Państwa wy­
jechał w kierunku granicy. Kiedy pociąg ru­
szył, Naczelnik Państw a stojąc w oknie 
wzniósł okrzyk „Vive la  France".

W POZNANIU.
P ‘>znań, 7 lutego.

(PAT). Dziś o gedz. 7 min. 45 wlecz. Na­
czelnik Państw a w drodze powrotnej z Pary­
ża do  W arszawy, w tow arzystw ie m inistra 
spraw  wojskowych Soi&akwski-ego, przybył 
do Poznania. Na dworcu kolejowym powitali 
Naczelnika Państw a: m in ister b. dz eluicy 
pruskiej, Kucharski, dowódca okręgu general­
nego, generał Raszewski, oraz liczny orszak 
wyższych urzędników, oraz wojskowych. En­
tuzjastycznie wiłany przez .tłumnie zgromadzo­
ną publiczność, Naczelnik Państw a wśród 
szpaleru wojskowych udał się samochodem 
na Zamek, gdz e go podejm ował m ntoter 
Kucharski. O godrz. 10 ej wiecz. Naczelnik 
Państwa wraz z towarzyszącą mu świtą odje­
chał w dalszą drogę do Warszawy.
PRASA NIEMIECKA O UKŁADZIE FRAN­

CUSKO - POLSKIM.
Berlin, 7 lutego.

(E- E.). W związku z podróżą m arszałka 
Piłsudskiego do Paryża prasa niem iecka zwra­
ca uwagę, że dotychczas w rokowaniach fran­
cusko polskich nie była poruszana sprawa za­
warcia układu wojskowego i ekonomicznego; 
układ jednak  handlowy przyjdzie prawdopo­
dobnie do skutku w najbliższym czasie.

zbadać, o iie koncesje proponow ane mogłyby 
być pożyteczne dla polskich uraz 'górnośląs­
kich hut żelaznych. Delegacja potowa wysu­
nęła rów nież projekt pokrycia przez Rosję 
poważnej części należności w markach pol­
skich. \

l&iim Mr
NIEMCY WYWOŻĄ TABOR KOLEJOWY 

Z. G. ŚLĄSKA.
Bytom, 7 lućego.

(E. E.). W edług 'wiadomości ze źródeł 
wiarogoduiych, Niemcy w dalszym ciągu wy­
wożą aa  w,oj/ku skałę wagony i parowozy z 
G. Śląska <k> Niemiec. Codziennie odchodzą 
do Niemiec dwa pociągi po 60 wagonów to­
warowych. YVzamian Niemcy przysyłają stare 
wagony, na  których przenuaiowifią numery.

I M M
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odbędzie się w sobotę d. 12 lutego r . b. o 
godz. 5 popoł. przy ul. N owy-Swiat 44.

___________________ ZARZĄD.

POGŁOSKI 0  GLOSOWANIU STREFAMI.
B eri1 n, 7 lutego. 

(PAT). W p rasie  niem ieckiej coruz czę­
ściej ukazują się wzmianki, jakoby konferen­
cja paryska skłaniała się do rozpalrzeirra wy­
ników7 plebiscytu n ą  Górnym Śląsku według 
stref.

i a !  sini a ' i i i
B eriia, 7 luuego- 

(P. A. T.) W soibotę odbyła się w berl.- 
n ie  narada  gabinetu m inistr. Rzeszy i preze­
sów ministrów poszczególnych państw Rze­
szy pod przewodnictwem kanclerza, na któ­
rej postanowiono w zasadzie odrzucić żądania 
państw sprzymierzonych, uważając je  za wy­
górowane. Wydany po naradzie urzędowy ku- 
m unikat mówi, że zebrani, zgodzili się w zu­
pełności na stanowisko, zajęte przez m inistra 
spraw zagranicznych, dr. Simonsa w tej spra­
w ie i że postanowiono nad każdą z obu n ~,i 
państw sprzymierzonych obradować 'oddziel­
nie.

— Rząd Stanów Zjednoczonych odmówił wy­
siania przedstawiciela na konferencję w sprawie 
tranzytu, która odbędzie się w najbliższym czasie 
w Barcelonie.

— W całych Niemczech odbywają się demon­
stracje przeciwko uchwałom paryskim o odszkodo­
waniach, Zaniechano nawet w niektórych miejsco­
wościach zaibaw kamawitowych.

— Gumaroa, uchodzący aa prae®iwm£ka Ented- 
ty, zrzekł się misji tworzenia rządu greckiego. Mi­
sję tę otrzymał CalorogojKipuloa, który ma zamiar 
utworzyć rząd z venizejistów i gimarislów.

— 12-te zebinauie Rady Ligi Nartodów odbę­
dzie się w Genewie 21 luiego. Tematem obrad będ 
dzie sprawa Gdańska i zagłębia Saary, poczem Ra­
da zbada dokumenty, odnoszące się do sporu pot- 
s1ło-1>' te wskiego.

— Podobno Rumun ja zgodzha się rozpocząć 
rokowania z Rosją. Rokowania będą się prawdopo­
dobnie odbywać w Rydze.

— „Imtreinsigeant" donosi, iż do Paryża przy­
było dnia 6 lut ego 24 toinnj złota oaenuec kiego. 
Złożono je w bainku państwa na rachunek konrsji 
odszkodowań.

L u b l i n .
(Korespondencja własna).

Rządy p. Prezydenta,
Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej, m- 

wica wystąpiła z ostrą krytyką dwuletniej gospo­
darki p. prezydenta Szczepańskiego. Na oskarżenia 
Odpowiadali nieudolnie: atakowany również ław­
nik Skórzyński, oraz prezydent miasta p. Szcze­
pański.

Ławnik S., zaatakowany o zniszczenie pralni 
parowej, tlomaczy się, że uie miał pasów transmi­
syjnych i diatego uie mógł jej uruchomić. (Tymczasem 
w mieście uporczywie krąży pogłoska, że pasy były 
w komplecie i prócz tego ofiarowano pralni wraz z 
urządzeniem 150 skrzynek mydła na pierwsze po­
trzeby).

Walka między p. prezydentem a Radą miejską 
toczy się nie od dziś. W listopadzie r. 1919 klub 
radnych PI’S, zgłosił nagły wjniosek, wyrażający 
potępienie dla magistratu i volum nieufności pre­
zydentowi miasta, p. Szczepańskiemu. Jako powody 
skłaniające do tego kroku podkreślono:

1) Zmniejszenie przez magistrat pomocy dla 
ludności ubogiej w stosunku do czasów okupacyj­
nych.

2) Pozbawienie ludności taniej pomocy lekar­
skiej przez zamyuanie ambulatorjów.

3) Niedotrzy manie przyrzeczeń w sprawie uru. 
chomiema takich instytucji, jak szkoda i łaźnia, U" 
raz naprawy mostu na Kuśminku.

4) Lekceważenie uchwał tiady miejskiej.
5) Nie przedstawiono projektów finansowych.
6) Nie przedstawiono przez 8 miesięcy budżetu,
7) Wogóie uprawnym bezpłanową gospodarkę.
Nagłość wniosku została przyjęta 19 glosami

przeciw 13 (prawica) i 2 wstrzymujących się.
P. prezydent oświadczył wówczas, „że wobec 

takiego wniosku Rady miejskiej „nie może mieć 
linji wytycznej" (nigdy jej nie miał) i „nie rokuje 
nadziei na pozytywną pracę', a że jego osoba stoi 
tu na zawadzie, więc złoży dymisję na ręce mini­
stra spraw wewnętrznych. (P. Szczepański zapom­
niał o tem, że uie jest „inianowańeem", tylko wy­
branym przez Radę miejską).

Miaisterjum odrzekło, ze prezydent jest zależ­
ny od Rady miejskiej, wówczas p. Szczepański, po 
porozumieniu się z endekami, mając obiecane od 
nich poparcie, nie myślał już o dymisji. Radzie 
miejskiej oświadczył, że nadal będzie „twardszy* 
w stosunku do wybrańców ludu.

Tu dodać należy, że p. Szczepański niedawno 
na radzie wojewódzkiej oświadczył, że prezydent 
miasla nie powinien być wybierany przez Radę 
miejską, lecz mianowany przez Ministerjum spraw 
wewnętrznych.

W słowach p. S. tkwi zamach na prawo demo­
kratyczne samorządu miejskiego, ale to właśni* 
charakteryzuje jego poglądy.

Do sprawy tej powrócimy wkrótce.
Grodz—ki.

Ruch robotniczy;
i W Polsce.

rMt,c»
Okręgowy komitet robotniczy. Dziś o godz. 7 

w lokaiu prąy ul. Ai. Jerozolim sko 5b, posiedzenie 
O. K. R.

Pocztowa organizacja PPS. Dziś o godz. 7 w lo­
kalu przy ul. Ai. Jerozolimskie 56, poeiedzeaie 
komitetu.

Kolejowa org. PPS. Dziś o godz. 5 w lokalu 
przy uh Ai. Jerozolimskie 56, posiedzenie Egzeku­
tywy.

Dzielnica Praska. Jutro o godz. 7 w lokalu
przy' ul. Kępnej 15, ogvime zebranie.

Dzielnica Powiśle. Jutro o godz. 7 w lokalu 
przy u l  Solec 68, posiedzenie komitetu.

Dzielnica Ochota. Jutro o godz. 7 w lokalu przy 
ul. Grójeckiej 45 m. 36, posiedzenie komitetu.

Dzleiuuca Powązki. Jutro o godz. 7 w lokąlu 
przy ul. Okopowej 30 m. 16 posiedzenie komitetu.

Tramwajowa org. PPS. Jutro o godz. 7 w lo­
kalu przy ul. Al. Jerozolimskie 56 posiedzenie ko­
mitetu.

Odczyt tow. Dreszera. W środę, dnia 9 lutego 
r, b o godz. 7 wiecz. odbędzie się staraniem A P. 
M. S. ouczyt tow, posm Dreszera na temat: „Polity­
ka polska na kresach poi uumowo- wschodnich" w 
lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56 m. 3). Bilety 
nabywać można codziennie w Sekretariacie ń. P. 
M. S. (Al. Jerozolimskie 56 ui, 4) od godz. 6 i pół 
do 7 i pół wiecz.

uli m u  liii
Warszawie grozi strajk roboiników przemysłu 

Spożywczego.
•

W czerwcu r. ub. rozpoczęły aię pertraktacje 
w sprawie żądań piekarzy, które do dnia dzisiej­
szego nie zoslały podpisane przez wiaścicceh pie­
karń. Minis:erjum Pracy mie czuło się w obowiąz­
ku weawiać stronę przeciwną, by podprsaia umo­
wę.

Szalona orgja pasł carska ma artykuły pierw­
szej potrzeby, zmusiła ogól robotników zorganizo­
wanych w nowym Związku Robotników Przemy­

słu Spożywczego do wystąpienia z  żądaniem po­
lepszenia bytu.

Robotnicy Urzędu Zbożowego Ministeirjum 
Aprowizacji zarabiają w pierwszej kategoirji dzien­
nie 212 mk., a kobtoty, które zaliczono do piątej 
kategorji, zarabiają tylko 70 mai ek dziennie. Zwią­
zek Robotników Przemyślu Spożywczego dnia 16 
grudnia ub. r. przesiał Ministerjum Pracy żądania 
robotników, którzy się zorganizowali w sekcje pray, 
Związku. Pertraktacje rcrąmcizęły się dnia 29 gru­
dnia ub. r. i do dnia dzisiejszego znajdują się W 
martwym punkcie.

Przeds awiciel Magistratu (w sprawie pieka­
rzy), przedstawiciel Urzędu Zbożowego (w spra­
wie elewatorów), przedstawiciel Związku Poii 
skich młynarzy na kilku z rzędu zebrań ach o* 
świiadczaii, że nie mają pe’nomocnictwa do zała- 
tw ieiia formalnego sprawy.

Pertraktacje są zupę’me planowo przeciągam 
ne. Związek Robotników Przemysłu Spożywczego 
.starał się wszelfciemd siłami uniknąć strajku, środr 
ki wszystkie zostały wyczerpane. Upływa 7-my ty­
dzień z rzędu, a pertraktacje nie posunęły się zu­
pełnie naprzód.

Związek Robotników P r z e m y s łu  Spożywcze- 
go wszedł na ostatfnią pokojow ą drogę i fcię
do Komisji Centralnej Związków Zawodowych (iw  
seł Żutawski), by ta ze swej strony w p y n ę a  na
b'eg pertraktacji. .

Wyznaczono pertraktacje oa środę bieżącego
tygodnia; od rezultatu pertraktacji tych zalezy, czy 
wybuchnie strajk robotników przemysłu spożyw­
czego, czy uie.

JP.ace w szkołach średnich prywatnych. Zwią­
zek Za w. Naucz. P. to. to. jiooaje do wiadomośal 
lUu^ycietotwa, i i  w  w d a  4 lutego r. b.
Komńja C ennikow a ustoUto osUteeziaie następują­
cą podwyżkę płac:

1) dla W arszawy, Łodzi z oikołicą, Zagłębia i  
Lublina podnieste-iie całkowitej p.acy o 120 proc, 
w stosunku do ptacy z din. 1 listopada;

2) dla szkói w imnyich miejscowościach pod­
wyżka wynosi 110 proc.;

8) pensje muszą być wypłacane od m. lutego 
z góry, najpóźniej w ciągu piętnastu dni każdego 
miesiąca.

Zar/nd Zwiiązku wzywa nauczycielstwo do 
solidarnego i  natychmiastowego wprowadzeni* 
tych uchwał w życie.
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E łosy  czylelaikass.
Szanowna Redakcjo!

Proszę o umieszczenie następującej nota i ki 
w  „Robotniku":

Dnia 6 czerwca 1920 r. wystałem z Jasła pod 
adresem p. R. Schiflowej, Kraków, Kołłątaja % 
przekazem pocztowym 551 marek, która to kwota, 
mimo upłyniOnych 7 miesięcy, dotychczas nie zo­
stała doręczona.

Wszelkie osobiste, jakoteż przez jasielski U- 
rząd Pocztowy, czynione zabiegi w Ministenjoim 
■Poczt w Warszawie, w Dyrekcji krakowskiej, jako- 
też lwowskiej, pozostały dotychczas bez skutku.

Do sądowej odpowiedzialności władzy poczto­
wej pociągnąć nie mcgę, bo według starej austriac­
kiej ustawy, przed otrzymaniem dotyczącej rezolu­
cji, stronie nie przysługuje prawo skargi sądowej. 

Co dalej należy czynić? Jest się bezradnym. 
Takie postępowanie władz pocztowych wywo­

łuje u szerokiej publiczności nietylko brak zaufania 
t  oburzenie, ale w  dalszym ciągu naraża skarb Pań* 
etwa *a wielkte straty materjaine, bo posyłający 
pieniądze woli -użyć pośrednictwa banku, aniżeli 
tak licho funkcjonującej machiny pocztowej.

Dr. N. Czoff.
Jasło, dnia 14 sitycznia 1921 r.

ZfGie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary 810, 

Iranki franc. 57, Ruble (500) 480.
. p

Tydzień g ś r n o ś lp lt i .
Odczyt kapitana Rcnaud odbył się dnia 5 b. ra. 

w Teatrze Wielkim w warunkach niezwykłego po- 
.wodzeuia. Obecność Naczelnika Państwa w Paryżu, 
przyjęcie, jakie doznaje nad Sekwaną, cel odczy­
tu na temat „Piosenek żołnierskich1', talent prele­
genta, jego gorące, południowe słowo, talent od­
twórców, którzy ilustrowali słowa mówcy, orkiestra 
(w szczególności p. Ratold), balet okolicznościowy 
— wszystkie te momenty razem wcięte — stwo­
rzyły całość, która miała wielkie powodzenie nie- 
tylko materjaine, ale i moralne.

Odczyt o Górnym Śląsku. Wczoraj w sali Muze­
um Przemysłu i  Rolnictwa odbył się odczyt o Gór­
nym Śląsku, urządzony przez Związek Demokracji. 
P. Irena Kosmowska wygłosiła ciekawą pogadankę 
o Górnym Śląsku: jego historji, położeniu geogra- 
ficznem, obyczajach i dążeniach ludu górnośląskie­
go i znaczeniu, jakie prowincja ta  posiada dla Pol­
ski. Pogadanka była ilustrowana przezroczami. Na- 
fltępnie przemawiał p. M. Downar'iwicz, zwracając 
uwagę na niebezpieczeństwo, jakie grozi Polsce ze 
strony zagranicznej dyplomacji, która gotowa jest 
ta księ rozporządzić Górnym Śląskiem, jak poprze­
dnio Śląskiem Cieszyńskiem i zaznaczył, że naj­
większą zbrodnią byłoby, gdyby rząd nasz zrzekł 
się plebiscytu i zgodził się w tej sprawie na jaki­
kolwiek kompromis. Szkoda tylko, że na tak cie­
kawym odleżycie było mało osób.

C YRK, S t .  K l r o c z to w s k i  
(u l. C rdynacka),

D z i ś  8  w .  W IE C Z Ó R  N O W O Ś C I
w ie lk ic h  n o w y c h  A T IłA itp jl

es luty, m im  KONI, mi BMM w nowym
fBpofiiiiirzo.______________

Kronika«
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.

Rozkład ciśnienia. Wysokie ©śnienie nad 
Bałtykiem, mzkie nad Włochami.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym (od północy). Wzrost zachmurzenia, u- 
miairkoiwany mróz, miejscami drobne opady śnież­
ne, wiatry wschodnie.

Uwagi z dnia 7 lutego 1821 r. Zmiana pogo­
dy która nastąpiła przed kilku dniami, została wy­
wołana pirzez odpowiedni rozkład ciśnienia. Pod­
czas, gdy w styczniu mieliśmy stale wysokie ci­
śnienie w południowej Europie, a niżkie na półno­
cy, to obecnie rozkład ciśnienia ukształtował się 
wręcz przeciwnie. Dlatego też mamy wiatry wscho­
dnie, które, unosząc masy zimnego i suchego po­
wietrza z północnego wschodu, spowodowały m a­
cane oziębienie. W styczniu przeważały wiatry po- 
łudoioiwo-zachodaie, przynoszące ■wilgotne i  ciepłe 
powietrze z Atlantyku. To tłóinaczy niezwykle wy- 
E-oką, średnią tempeiraiurę ubiegłego miesiąca, — 
Podobnie łagodną tem peraturę w styczniu noto­
wano w Warszawie 125 lat temu, w r. 1796.

W  Warszawie tem peratura najwyższa wyno­
siła wczoraj +  0°,4, najniższa — 6°,8.

Sprostowanie. Umieszczona w nr. 351 „Robot­
nika" a dn. 27 grudnia wiadomość, jakoby pani 
Chełmie ka z Ko walk, kazała funkcjomarjuszom po­
licji obić atróża Romano wski ego, okazała sfę nie­

prawdziwą, co wykazało dochodzenie ekspozytury 
policyjne- ś łedteej na pow, rypiński.

(m) Chleb bez znaczków firmowych. Mimo 
wydanego rozporząidBeinija, aby chleib pozakontyn- 
gensowy bezwzględnie posiadał znaczek firmowy, 
W wielu sklepikach i  ma targach sprzedają w1 dal­
szym ciągu ohleb bez owych znaczków!, co w razie 
zatrucia wielce utrudniła dochodzenie. j

(a) Zmiana nazwy. Magistrat zatwierdził 
zmianę nazwy Inspekcji budowlanej na Urząd in- 
spekcyjnio-budoiwlaiuy i  przyjął regulamin działal­
ności Urzędu. >

(a) Roboty budowlane. Magistrat postamow.il 
wystąpić z wnioskiem magłyih do Rady Miejskiej 
o upoiważnieoie Magistratu do wstawienia do bu­
dżetu wydziału budownictwa na rok 1920/21 kre­
dytu 107 mil. mk. na dokończenie już rozpoczętych 
budowli szpitalnych i gmachu teatru Rozmaitości, 
licząc podług cem obecnych. ;

(a) Opłata za legitymacje. Państwowy komi- 
{©. pomocy dzieciom polecił wszystkim swym od­
działom od 1 lutego wstrzymać pobierana© opłaty 
za legitymacje dzieci i pobrane pieniądze za luty 
zwrócić dzieciom.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
„Złota księga prozy polskiej". Pod powyi-

szem mianem odlbył się w niedzielę w sali Tow. 
Hygienicznego wieczćjr recytacji artysty teatru Pol­
skiego, L. B oń czy-St ©pińskiego.

Na program wieczoru złożyły się wyjątki z© 
„Starej Baśni" Kraszę wskiego, i  „Popiołów" Że­
romskiego", z „Kollokacji" Korzeniowskiego, „La­
tarnik" Sienkiewicza, oraz fragmenty z „Godów 
życia" Dygasińskiego i  z „Chłopów" Reymonta.

Znakomici© dokonamy dobór utworów recy­
towanych, świadczący o dobrym smaku artysty, 
wczucie się w treść czytanego Utworu, wreszcie do­
skonała ekspresja i dykcja artysty, sprawiły audy- 
torjum iście duchową ucztę.

Niestety roziłrimowaina i  rozwalcowana w o- 
sfatinią zapustną niedzielę Warszawka miedopisala. 
Na sali było dużo miejsc wolnych.

Mlmowoli nasuwa się uwaga, że byłoby z© 
wszech miar pożądaniem, by organizacje robotni­
cze zajęły się urządzaniem podobnych wieczorów 
recytacji dla robotników.

Mówi się 1 pisze się asttaitoieml czasy o zwal­
czaniu analfabetyzmu i o pracy kulturalno-oświa­
towej wśród szerokich warstw robotniczych, a zda­
je się, i© nic tak bardzo ni© zachęciłoby do zapo­
znania się z klejnotami rodzimego piśmiennictwa^ 
jak wieczory literacki© z udziałem wybitniejszych 
artystów scen polskich' dla warstw robotniczych 
przez organizacjo robotnicze urządaalne.

WYPADKI. i !
(m) Strzały przy ul. Natolińskiej. Pomiędzy 

dorożkoranna a kilku mężczyaiianii, będącymi w 
stoma© nietrzeźwym, wynik a na ul. Natoliósikiei a- 
wańtura. Na widok nadchodzącego policjanta, a- 
wanturaicy zaczęli wtokuć. Wówczas policjant dal 
do nichi falka strzałów!, pocziem jednego ze spraw­
ców zajścia, Jerzego Zenuoha, francuza, zatrzymali 
i  odiprowadz/fli d© komnsairjatu. ■

. (lm) Napad na pociąg. Na Stacji Wairszawa- 
Gdaniska-Tow arowa; na pociąg towarowy; będący 
w biegu, napadli w celu rabunkowym nieujawnle- 
ui złoczyńcy,_ którzy obrzucili madkonduktora tego 
pociągu kamieniami i rozbili latarnię, lecz z powo­
du dzielnej obrony, nic zrabować nie zdołali. Wy* 
słany w pogoń za rabusiami patrol policyjny, na 
ślad ich nie natrafił. .

(m) Zamachy samobójcze. W domu nr. 21-y
przy ul. Nowy świat, napiła się kwasu karbolowe­
go iw, zamiarze samobójczym 38-ieteia Zofja Elttiin- 
gową, którą w, stanie ciężkim przewiozło pogoto­
wie do szpitala śwp. Rocha.

— Przy ul. Hożej nr. 64, Otruła się jodyną 
Leokadja \Vujda, lat 88, którą pogotowie przewłok 
zto do szptala Dzieciątka Jezus.

(m) Zderzenie parowozów. Na stacji War- 
szawa-Udańska, parowóz nr. 3819, zderzył się z pa­
rowozem nr. 178111, .wskutek czego oba parowozy 
zostały uszkodzone, nadto parowóz nr. 178111 zo­
stał wykolejony, .Wypadku z ludźmi ni© było.

Teatr i Muzyka.
DZIEŃ AKTORA.

Dziś, dm. 8 lutego Związek Artystów Scen 
Polskich obchodzi swoje święto — dzień aktora,

Z. A. S. iP. powstał w dn. 21 grudnia 1918 r. 
na wiecu Konstytucyjnym w teatrze Rozmaitości.

1 Zjazd Walny (Delegatów) Związku odbył 
się iw Warszawie w kwietniu 1919 r„ 2-gi w  kiwie* 
tniu 1920 r., w marcu zaś r. b odbędzie sie 3-ci 
Zjazd Z. A. S. P.

Związek liczy obecnie 1562 czł„ czyli ogól ak­
torów polskich bez czterech, obejmując wszystkie 
bez wyjątku sceny stołeczne, oraz prowincjonalne.

§ 2 Statutu Związku brzmi: „Celem Związku 
jest: a) podniesienie poziomu artystycznego pro­
dukcji scenicznych w  teatrach polskich przez sy­
stematyczne i  zorganizowane oddziaływani© w 
tym kierunku; b) podniesienie poziomu duchowe­
go stowarzyszonych, oraz wszechstronna obrona 
ich interesów zawodowych".

W Rczbiie rozmaitych organów Związku dzia­
ła Rada Artystyczna, której zadamiem jest wiośnie 
realizować przewodnią ideę Związku — rozkwit 
teatru w Polsce. Pod egidą Rady, wyszło dotąd 7 
numerów organu Zwuązku „Scena Polska"; szereg 
prelegentów wygłosiło odczyty, wreszcie powołane 
siły przygotowują szereg monografji z dziedziny 
teorji, historji i  praktyki teitnu. Wydawnictwa te 
zaczną się ukazywać jolko „Podręczna biblioteczka 
aktora", począwszy od lata r. b.

W listopadzie 1919 r. Rada Artystyczna Z, A

S. P. zorganizowała pierwszy w Polsce Zjazd reży­
serów, który był pierwszą próbą krystalizacji na­
szych poglądów na zagadnienia teatru ' i  aktora w 
Polsce.

Pod patronatem tejże Rady Artystycznej po­
wstał pierwszy teatr związkowy, jednocześni© pla­
cówka marodowo-kuituiraiina w Wilniie.

W zakresie samop»nwyv może Związek wska­
zać na następujące fakty: wielokrotne i solidarne 
■wystąpienie w  obronie egzystencji maiterjaluej 
zrzeszonych, wprowadzieniie całego szeregu iinowa- 
eji w zwyczajach i pracy sseniczmej, a to w celu 
zabezpieczenia tej pracy przed wyzyskiem; zani­
żenie Biura pośrednictwa pracy, oraz pomocy pra­
wnej.

„Dzień Aktora" pragnie być manifestacją 
tych wszystkich wymienionych zamierzeń i  prac 
Związku.

Z SALI KONCERTOWEJ.

Ubiegły tydzień w życiu muzycznem nie za­
znaczy! się niczean szczególiniejiazeiii.

Wyróżnić wypada II koncert kameralny w 
komserwatorjum, na którym usłyszeliśmy Mozarta 
kwintet smyczkowy g-moR, Beelhoyeńa kwintet 
smyczkowy c-dur, oba z dwiema altówkami, oraz 
Schuberta tewimlef a-dur („Foreiien"), z kontraba­
sem i fortepianem. Kwintet Mozarta odznacza się 
niezwyczajnym u tego mistrza .pogodnego wyrazu,., 
nastrojem smutnym, z akcentami bólu. Prześliczaiy 
jest kwintet Schubertai, który nazwę swoją za­
wdzięcza nieśmieirtelnej szuibertowskiej pleśni 
ł,,Patirągi"), pojawiającej się w jednej z części jako 
temat .barwnych warjacji. Doskonałymi wykomaw- 
caimi byli członkowie kwartetu konserwatorium: 
pp.: Dubiska, Drzewiecki, Fliederbaum, Kochań­
ski, Młynarski, W. Śliwiński i Wenty. Ten kwartet 
oraz grupujący się dokoła niego artyści, to jedyny 
większy ośrodek muzyki poważnej, dla którego 
pierwszym jest zawsze cel artystyczny. Kwartet 
sam pod względem technicznym jako zespół, czyni 
stale postępy.

W Fiihamionji mieliśmy w programach nor­
malną rozmaitość, ściśle wiążącą się z egzołyczno- 
ścią wykonawców. U pulpitu kapekniislraowiskije- 
go wystąpił m. in. p. Dofżycki dyrektor opery po­
znańskiej i  prócz niezachwycającego akompanio­
wania pianiście p. Telemalkowi Lambrino — po­
prowadził z ogromnym temperamentem symłonję 
II-ą Skrjabiina, dlaieto piękne, ale podobnie, jak 
symtomja III, którą słyszeliśmy miedawin©, nieco 
rozwlekle. •

Tenże p. Tclemaęue Lambrino, uczeń Tere­
sy Carremo, byłby bardzo sympatycznym artystą, 
gdyby palce nie odmawiały mu już niejednokrot­
nie posłuszeństwa. Tern tlómacaą się zamazywania 
gam i pasażów', jakie mu się przydarzają i  — co 
jeszcze miniej przyjemne — niedopuszczalne... Ib 
oeneje poetyckie w 'stosunku do tekstów. Niemniej 
parę utworów Chopina, które słyszałem, zagrał p. 
Lambrino mile i  z dobrym smakiem.

. Na koncercie środowymi w Filharmotnjł po­
znaliśmy bardzo zdolnego, dobrego pianistę włos­
kiego, p. Ermann Beato, który wykonał mało 
znamy koncert fortepianowy Sgamibattłego, dzieło 
pod każdym względem udane i  zasługujące na to, 
aby częściej pojawiato się ma programach. Nowr- 
szych koimpozytorów włoski ch, w ogóle, a Sgambat- 
tiego w  szczególności, moglibyśmy — bez niczyjej 
szkody — posłuchać częściej, aniżeli nam ku temu 
dają sposobność. iBrawdę mówiąc, no waszej twórezjo- 
ści włoskiej nie prezentuje się wam wcale. Ostatni 
koncert symfoniczny, oraz popołudnie niedzielne, 
pozwoliło nam poznać jeszcze jedną zagraniczną 
pianistkę, p. EUy N«jr. Jest to organizacja arty- 
styczma ogromnie- iarteresująca, o ndiewątpliwej, wy­
sokiej kulturze. Posiada wybitną technikę palco­
wą, ale przedewiszystOdem nadawycząpe iuderae- 
niei, o aksaimitmej, kobiecej ' powiedziałbym: ko­
ciej miękkości 'wi piamissimach, a soozyate, jędrinei, 
nawet w najsilimejaizycih forte. Natomiast, gdy pal­
ce jej przesuwają się po 'klawiszach z tą  rzeczywi­
ście niesłychaną deMk-atmością, łub, gdy trze ba 
brać kilka po sobie szybciej następujących, akor­
dów, — igra p. Neyi staje się czasem zupełnie nie­
wyraźną ; jest to technika), iw wielkiej sali komcer 
towej nieco ryzykowna. Również ma interpretację 
p. Ney miezawseeibym się zgodził. Konoertamtka 
gra niektóre całe utwory w  innych cale przestrze­
nie, — bez ' dostrzegalnej zmiany dynamiczimej, zu- 
pełnłei, jakby na jednej dynamicznej płaszczyźnie. 
Działo się to głównie z Chopinem. Z pewnością 
Stokroć wolę tę grę suibtelmą, o prześlicżmeim ude­
rzeniu, mniikającą wszelkiej, ale to wszelkiej ja­

skrawości, artiiżeli wy'Lliuikiiwanie Cbopuna, jakie 
słyszy się najczęściej. Niemniej jednak — p; zesu­
nięcie się w skali dynam.iicme.j., w kierunku c i no­
go, buduarowego nastroju, ni© jest rÓ Yv iiOz.au,.. ć Jl .. 
z zupełaem zatraceniem szczegółów stylizacjo o \ua- 
micznej, z monotoują, z brakiem wszelkiej oyua- 
miczuej plastyki, ka to nii© wzdraga sie. p. Ney 
przed zmianami tempa w etudach; przed... uroz- 
maiceiniami rytmicanemi, które właśni© wydają mi 
się błędne. Właśnie pod tym względem nie woiao 
zapominać, że etuda — jest efcudą. Tutaj SRwuiski 
mógłby jednak p. Ney posłużyć jeszcze za dobry 
wzór. Frzytem temperamentu koacertainic© wcai© 
nie brakuje. W taki jednopiaszczyznowy sposób za­
grany został mp. walc a-nroU, etuda e-dur, :ńs-m>..4 

■i inne, walc Brahmsa (na pierwszym koncerce)., 
Prócz Chopina, artystka wykonała aouatę Brahm­
sa f-imoii, oraz sonatę Beeuiove.’a  b-uur op. ltai, 
podobno oddawna tutaj nieprodukowaną.

Czy zarząd Filhaaanonji nie u.óg i,y dopilto- 
wać, aby pubRcznosć kkaamatograf-iczusu’ n;e prze­
szkadzali koncertom popołudniowym w -posób ak 
niesłychany, niekulturaiuy i  biamujący nw.-p jas ,-ię 
to działo na kcincercie z ostatniej niedzioii u., poi 
łudniu? J. K.

'I Opery. Dziś „Aida" w obsadzie zuakomiiej.
Teatr Rezmaitości. Dzia, we (wtorek, dramat 

Rostanda „Orlę"..
Teatr F°iski. Dziw po oetatna komedja 

Fleais'a i Croissefa p. t. „Powrót".
Teatr Reduta gra dziś i  jutr© komedję Ciieł- ' 

mickiiego „Wojna i miiość".
Teatr Jlafy. Dziś i dni następnych K.: ",
Warszawski Teatr Dramatyczny. /■ 

dów techmcznych premjera „Napoleona i 
została odłożona do końca tygodnia. Noioima * we 
czwartek w nowej obsadzie ukaż© się ^  ąsiu ik.*. ‘
T. J aroszyńskiego.

Dochód z dzisiejszego przed guLatorż* idzie 
oałkoiwiai© na rzecz Związku Artystów Scen ik.- 
skich.

Teatr Praski daje dziś wesołą farsę angiel­
ską „Ciotkę Karola''.

Teatr Powszechny gra w dalszym ciągu farsę 
francuską p. t. „Rezerwista w strachu".

Z Filharmouji. W czwartek wieczór pieśni j 
arjói, w wykonaniu świetnej artystki śpiewaczki, 
Jadwigi Lachowskiej, która po dłuższej nieobecno­
ści, wuaca do kraju i  pragnie się przy pomnieć War­
szawie.

W piątek wielki albom amonit owy koncert sym- 
iomicziny pcal dyirekcją p. Emila Młynarskiego. 8o- 
listą będzie dobrze znany wiolonczelista, Arnold 
Fóldiesy.

POKWITOWANIA.
Na plebiscyt na Górnym Śląsku.

Andrzej Btrug honorarjum za odczyt — 2000 
mk. składa na prace plebiscytów© na Górnym 
Śląsku, do uzinamii® C. K. W.

Keibrame w dzielnicy „Ochota" przez Kom.
Dzielnicowy na zaibawie w dniu 5 lutego mk.
883.50.

Robotnicy I-go oddz. inż. Wydziału VII Ma­
gistratu m. st. Warszawy mk. 1300.

Pracownicy drukarni Bogusławskiego mk,
800.

A. B. mk. 100.
Ob. Trempom 'mk. 200.
St. Skocahiewicz w Węgrowie mk. 300.
w’. Wtotocha w  Węgrowi© mik. 200, Włady­

sław Piórkowski mk. 200.
.Pracownicy fabryki garbarskiej Józefa Gąr

sdorow-skiego mk. 3500.
Wiktorja Jaxa-Rorżeno\va mik. 100. M. P. po­

życzone w tramwaju mi:. 10.
Ziwiązek 2Wdadów Gazowych mk. 3888 i 105 

rb. sowiedkich.
Feliks Wencel mk. 500,

Na spaloną wieś ./Siwki".
Leon Nowakowski w  Mławd© mk. 100.

Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka.
A. B. mk. 100.
Dla uczczenia pomięci dr. Marji Katyńskie,

Marja dtaszkoiwiska mk. 100.
Na saiuitorjum w Rudce.

Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Kazimierza 
Horęckiego, ziaonego człowieka i  dobrego kolegi ■— 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, Jd/ydzial Bkair- 
bu Narodowego mk. 1152.50.

Poszukiwani dozorcy
robftt z iem n y ch , m u ra rsk ich , c ie s ie ls k ic h  i k a ta ro w y ch

z dobrą praktyką.
Szczegółowe oferty piśmienne z odpisami świadectw i wskazaniem
warunków do

ffliskiEBo Tgwmjstwa B u ła s ta p  w
ul. Średnia Nr. 31.

Jan .Wojtkiewicz
L e k a r z  -  D e n ty s ta  p a w r ó c i l

Oboźna 11 m. 6, tei. 407-86.

00Ł0SZEIHA D R O iiitL

Pierwszorzędna instytucja amerykańska poszukuje

s z o f e r ó w - f o r d z l s ł ó w  (sp ecja listów )
Piśmienne oferty składać w garażu, ul. Młocińska 13, 

Powązki.
Tramwaje dojazdowe Nr. Nr. 1 i 8.

Na stanowisko

l a r m i s t r z a
Rada Miejska miasta powiatowego Mińska-Mazowieckiego poszuku­
je odpowiedniego kandydata. •' Oferty wraz ze świadectwami i refe­
r e n c ja m i  należy sktadać w Magistracie do dnia 18 b. m.

rl
s) mm rrpSionS
kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 
niskie. Przyjmuje reperacje tanio 
dobrze. Stary znany zegarmistrz 
uutmacher, Smocza 21. sklep.

i i  aiiSfflia
Wiadomość w A dm in is trac j i  „Ro­
botnika* od S do 3, Warecka 7.

W yszedł Nr. 3

Głos
Do ""nabycia w Administracji „Robotnika" Warecka Nr. 7. 

Cena pojed. numeru 10 mk.

W

zęby sztuczne, używane 
plac do 95 marek ząb. 

Krucza 42-^ 10. Gwagal Mieszka­
nia 10. _______

na ubrania sprze- 
!i!Cl8lj01u ^  <łaż po c e i i a c h  
przysiąpnycń- Niecała 7, m. 14, 
w prost  bramy. Mieczysław Cie- 
pichaił.
lilii marnjl doskonały portre t 
ŁtU UiaiJSA z fotografji „ójed- 
aoezeui portreoisoi". Złota 15.
^PHinlto w y b ó r  najmodniej- 

) h i  Cl tui szych kostjumów, pła­
szczy, oraz suknie, bluzki, futra, 
kołnierze, mankiety, muiki, tanio 
wyprzedaje Hoża 54, Lr. Unkic- 
wicz, telef. 121- 71.

ELJzjaaafcisi

K in o  O p ie lr a  Mi*. I I
na rzecz łnwalioów Wojsk Polskich.

wbS1,u CatetH
Początek seansówr o g. 4-ej, 5.45, 

7.30, 9.15 w.

< >

1
1 „ R Z E Z  O R M I A N "  i nHHllM M i

Obraz wytwórni amerykańskiej, długości przeszło 2,000 metrów, demonstrowanie trwa około 2 godzin. Patrząc na obraz ten widz z a f r a c a  p o ję c ia  
" .o z y  jjJ s to ń c i, wychodzi odurzony nawałem wrażeń. W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, fldzie obraz ten ujrzai światło dzienne stwier*
.‘S S  dzono fakt że większość publiczności powracała parą razy, aby wrażenia te uporządkować.

Dla szeregowych w mundurach W. P. wejście zniżone. Wszelkie passe-partout i biiety ulgowe nieważne,

■Ke<iaktor caczeloy: tir. t .  L’ciL . .O d b ito  w .d r u k a m i  R o b o t n ik a " ,  W a re c k a  7, W ydaw ca: Rada N acz. if. ł*. b .


